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Dziennik Poznański 
-j codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni

»o®** poświętnych.
Cena ogłoszeń (inseratów): 

sza drobnego 15 fen. — Reklamy od wiersza 
drobnego 30 fen. (incl. tłumaczenia).

Listy
kcyi, Administracyi i Ekspedycji winny być 

frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckiem i w Austryi 9 marek 15 fen., w Belgii, Wło­
szech, ^zwajcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Francji,

Anglii i Szwecyi 12 marek.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w Ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiśj oraz w państwach, do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących- urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej). można także

przesyłać ogłoszenia do Eksp. Dziennika Pozn. 

Rękopisma
-s nadsyłane Redakcyi nie zwracąją się i niszczone będą.

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue de Toumon No. 16, pułkownik Raczkowski, Rue de Faubourg Poissonnière 33. — Ogłoszenia dla Dziennika przyjmuje w Paryżu wyłącznie p. Adam, Carrefour de la Croix Roj1?® ~~ 
IV Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 43. A. Retemeyer, Internationale Annoncen-Expedition. „lnyalidenuank ±se ren- 
strasse 24 i Central-Annoncen-Bureau der Deutschen Zeitungen, Mohrenstrasse 45. — W Bremie E. Schlotte. — W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. W Plesze­

wie: L. Zborałski.
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P 0 2 N A Ń, 17 lipca.

0 operacyach wojsk rosyjskich nad Dunajem tak 
rzeczne i niepewne nadchodziły wiadomości w ostatnich 
ach, telegramy i dzienniki tyle się rozwodziły nad 
¡ekszeniem załóg i korpusów tureckich, tyle wreszcie 
pytaliśmy się sprawozdań o braku żywności i amuni- 
, jaki się czuć daje armii rosyjskiej, a co głównie 
jycztniać się miało do stagnacji ruchów wojennych — 
dzisiejsze doniesienia istotną są niespodzianką. Już 

zoraj pisaliśmy, że według Kölnische Z t g. rosyj- 
straż przednia dotarła aż do Osmanbazaru, że śrocl- 

tvy korpus rosyjski przekroczył rzekę Jantrę pomiędzy 
jlą a Redan i że forpoczty kozackie pokazały się już 
¡1 Rasgradem. Doniesienie to dowodziło, żc armia ro- 
ska w pospiesznych zbliża się marszach ku Bałkanom 
;ę opór turecki nie jest tak silnym, jakim być miał 
die dotychczasowych wiadomości. Dzisiaj z europej- 
ego teatru wojny następujące ważne dochodzą nas te­
ramy :

Petersburg, 15 lipca. Urzędowy telegram z 
¡a 15 b. m.: Przednia straż armii rosyjskićj przeszła 
¡czorem dnia 13 lipca o pół do szóstej z wieczora 
kany bez wystrzału. W dniu lfł b. m. o godzinie 

agićj z południa zajęty został Khankioy przez jenerała 
irko; trzystu znajdujących się tam nizamów uciekło, 
rcy cofnęli się do wsi Konaro. Straty nasze wynoszą 
nego zabitego i 5 rannych.
Londyn. 16 lipca. Biuro Reutera donosi 

(l dniem dzisiejszym z Cąrogrodu: 18 rosyjskich bata- 
nów, którym za przewodników służyli Bułgarowie, 
;eszli Bałkany przez wąwozy Szipki i wkroczyli do 
ni Sagra. (Miejsce to leży na południe wielkich Bał- 
nów i o kilka dni marszu oddalone od Adryanopola.)

Car ogród, 16 lipca. Wszystkie oddziały, ja- 
;mi można było rozporządzać, wysiano ztąd do Adrya- 
pola; oddziały rosyjskie, dotychczas bez artyleryi, za- 
[y Jeni Sagra.

Jak się zdaje i o ile z karty sądzić można, przed 
jęciem Jeni Sagra stoczono znaczniejszą bitwę pod Ga- 
ową. Z Zimnicy telegrafują bowiem do wiedeńskiej 
ent sehe Z tg. pod dniem 16 b. m., co następuje: 
d Radanci w blizkości Gabrowy przyszło podobno do 
iżniejszego starcia; około 15 ¡tysięcy Rosyan uderzyło 

6 tysięcy Turków, którzy tworzyli przednią straż 
rty-sięcznego korpusu, mającego bronić traktu z Gabro-

do Kasanliku. Oddział turecki cofnął się. Z Tir­
any nadchodzą posiłki.

Najświeższy wreszcie telegram petersburgski taką 
żynosi wiadomość: ,

Petersburg, 16 lipca. Urzędowy telegram z 
rn-Magurelli donosi pod dniem 15 b./m : Po krwawej 
wie, która wczoraj od rana do wieczora trwała, poddał 
dzisiaj Nicopolis na łaskę i niełaskę. Rosjanie z 

ijwiększą odwagą zdobywali pozycje. Dwóch paszo w 
sześć tysięcy żołnierzy regularnego Kojska tureckiego 
stało się do niewoli.

Z azyatyckiego teatru wojny nie odbieramy żadnych 
adomości. /

Doniesienie wczorajsze, jakoby (termin wyborów do 
mcuzkiej izby deputowanych naznaczonym być miał na 
1 października, okazuje się fałszywćm. Zdecyduje się 
dopiśro, jak telegrafują z Paryża', na radzie ministe- 

alnej, która ma się odbyć w przyszły wtorek. — 
dzienników francuzkich dowiadujemy się, że bonapar- 
ści usilnie się o to starają, ażeby coraz więcej wplątać 
swe sieci marszałka Mac Mahona, p. Fourtou, jak wia­
lnio, zupełnie im oddany i robi wszystko, co oni dy­
lują. Pisma ministeryalne biorące natchnienia od księ-

życia,

»O W I E S C WĘGIERSKA

Jók^ja.

TOM V.
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■ Ależ panie Tukmanyi, przyjacielu kochany, na 
ż ta komedya zemną? Jakbyśmy nie byli zdawien 
iwna dobrymi znajomymi!

- Proszę uniżenie, ja wiem, co się godzi. T e m- 
ora mutantur et nos mutamur in i 11 is. 
iraz z czasami i ludzie się zmieniają. Wszakże i ze- 
ną zaszła wielka zmiana. Czy jaśnie pan nie widzi 
go tu?

I wskazał na powiewającą krepę u czapki — we- 
chnąwszy z głębi piersi.

— To bardzo pięknie, żeś pan przywdział żałobę 
naszym żupanie.

— O nie! . . . To nie po żupanie. Jakżebym ja
edak miał poważyć się stawać w rzędzie noszących ża- 
’ę po jego ekscelencji?... Ja, po własnym niebo- 
czyku — a raczej po własnćj nieboszce noszę ża­
bę. Moja żona, moja poczciwa żona w tych dniach

umarła.
I złożył ręce i kusił się paść złamany brzemieniem 

lleści.
- Wieczny odpoczynek racz jćj dać Panie! — 

Opowiedział Leon. — To było poczciwe — dobre stwo- 
enie.

cia Decazes i księcia Broglie, walczą przeciwko tym 
wpływom, monarchiści chcieliby się także zcentralizować, 
w tym celu także utworzyli komitet mający rozstrzygać 
o kandydatach urzędowych. Co do księcia Broglie, nie­
którzy monarchiści widzą w jego postępowaniu jedynie 
odgrywaną komedyą; kiedy bowiem w mowie i w ogła­
dzanych przez dzienniki teoryach minister wypiera się 
wszelkiej spółki z bonapartystami, postępuje jednakowoż 
z mmi zgodnie. Przed mianowaniem gabinet u z 16 maja 
miał sobie ofiarowaną tekę ministra spraw wewnętrznych, 
lecz jej nie przyjął pod pretekstem, że nie posiada dość 
energii; oddając zaś to ministerstwo pauu de Fourtou 
był przygotowany z góry na intrygi bonaparty-stowskie, 
na które teraz niby się żali. W ogóle sytuaeya dziś tak 
się przedstawia: Ludzie gorący ze stronnictwa cesar­
skiego i królewskiego zerwali węzeł łączący ich wzaje­
mnie, pod kierunkiem gabinetu. Ludzie spokojni i prze 
widujący ze stronnictwa zachowawczego tracą ufność do i 
ministerstwa i oświadczają, że popierać go me będą, j 
jeśli im nie wskaźe jasno drogi i celu, do jakiego dojść ' 
chce.

Co robić?
Od korespondenta naszego lwowskiego o- 

trzymaliśtny korespoudeneyą, którą na tein miej­
scu zamieszczamy. Brzmi ona:

Lwów, 15 lipca.
(Co robić?)

(T) Co robić? Oto pytanie, które ciągle stoi przed 
nami a na które podobno uie dano jeszcze odpowiedzi. 
Co robić powinni Polacy w obec wojny rosyjsko-ture­
ckiej i wynikających ztąd bardzo groźnych zawikłań eu­
ropejskich? Co robić powinien naród polski w obec 
podniesionego przez Rosyą sztandaru słowiańskiego, 
w obec jej oświadczeń, że chce wyswobodzić dążące do 
wolności i niepodległości ludy słowiańskie państwa Osma­
nów? Co robić powinniśmy w obec nawoływań z pe­
wnej strony do wystąpienia czynnego przeciw Rosyi w 
ziemiach polskich? Co robić w obec nurtującej znaczną 
część naszej ojczyzny propagandy panslawistyczno-socya- 
listyczućj? Co robić w ogolę w obec dzisiejszego i ła­
two przewidzieć się dającego przyszłego położenia?

Na te i podobne pytania, które sobie każdy zada­
wać musi Polak, me ma dotychczas stanowczej, dodatniej 
odpowiedzi. Milczenie, czekanie to stan bierny, a nie 
chodzi o rozwiązanie pytania: czego nie robić, bo na to 
odpowiedź nie trudna, lecz o program pozytywny, do­
datni.

Ci, którzy w przekonaniu, iż obowiązkiem jest Po­
laków wziąć czynny udział w walce przeciw Rosji, rzu­
cili i wprowadzili w wykonanie myśl legionów polskich 
w Turcyi, upatrując w nich zawiązek przyszłej armii 
polskiej, mającej z czasem na ziemi ojczystej być czyuną, 
uie doznali dotychczas poparcia- ze strony kraju, prze­
ciwnie na bardzo silny napotkali opór. Nie myślę tu 
wydawać wyroku o tein naszem postępowaniu, me chcę 
bronić mego zapatrywania, że skoro już pod godłem orla 
i pogoni formacyą rozpoczęto, obowiązkiem było naszym 
bez względu na osoby, które tę formacyą wzięły w rękę, 
zająć się nią, dostarczyć legionowi dowódzeow, a me 
mogąc mc więcej, udzielić mu przynajmniej moralnego 
poparcia. Nie chcę już bronić tego zdania wielu zacnych 
a względami na osoby nie kierujących się patryotów, zda­
nia zresztą wyrażanego przez tutejsze uiezawi.de dzien­
niki. Nasze zdanie było może mylne, spierać się o to 
nie będę, bo już i nie na czasie podobne pod tjm wzglę­
dem spory; zaznaczam tu tylko, że pomimo bardzo po-

— Tak, tak! Dzielna kobieta, dobra żona. Nikt 
nie jest bez wady, miała i ona swoje błędy, ale łatwo 
jej to zapomnieć. Biedaczka! Radła ońarą dość nie­
winnego nawyknienia. Przebrzydła gorzałka w niej się 
zapaliła. Wieczny odpoczynek racz jej dać. Panie!

— A pana niech niebiosa pocieszą.
-— W jednem tylko szukam pociechy i wiem, że 

ją znajdę, Zdaje mi się, że zasługuję na trochę spo­
czynku i nagrody po tylu latach umartwienia. Do tego 
zaś Jaśnie oświecony pan, wasza eksceleucya szczególniej 
może się przyczynić. Dla tego właśnie ośmieliłem się 
molestować waszą eksceleucyą.

—- Panie Tukmanyi, ja? ...
— Nie jestem już tym błaznem, co dawniej. Ze 

mnie dziś człowiek wcale inny. Jaśnie wielmożny pan 
wszakże zna moją małą posiaułość?

— A jakże! Posiadłość, ua której rodzi się owa 
przepyszna pszenica na wystawę.

— Nieboszczyk książę dawniejszemi czasy ofiarował 
mi był piękną sumę pieniędzy za tę posiadłość. Ja głu­
piec zapamiętały żądałem większej jeszcze sumy. A te­
raz sam oto przybywam ofiarować waszej eksceleucyi 
mój grunt. Jeśli wasza magnificencja sądzi, że suma, 
którą mi podawał nieboszczyk książę, jest jeszcze za 
wielka, ja sam zlicytuję ją i u minus, dopoki uie do- 
bijemy targu.

Tej oferty nie można było puszczać mimo ucha.
— Dobrze, pauie Tukmanyi. Będę radził panu 

rentmistrzowi, aby kupił posiadłość pańską.
— O, ale czemprędzćj! Proszę uniżenie, czemprę- 

dzej! Jaśnie wielmożny pan spełni prawdziwie chrze- 
ściański uczynek.

— Chrześciański uczynek? Jakże to, panie Tuk­
manyi?

Oswojony troglody ta podrapał się po brodzie i za 
uchem i leniwie jął się dawać wyjaśnienia.

Otóż, jak już wspomnieć miałem zaszczyt — 
mówił głosem słabym, płaczliwym — moja poczciwa żo­
na przeniosła się do lepszego żywota i pozostawiła mię 
osamotnionym sierotą. Bez żony zaś cziowiek, mężczy­
zna, nigdy jak się należy żjć nie może.

— Rozumiem. Myślisz pan więc na nowo poddać

na swoje posługi używa socjalizmu a raczej nihilizmu, 
choć to najstraszniejszy wróg caratu. — Kto ma 
oczy otwarte, widzi, co s«ę w koło nas dzieje, widzi, ja­
kie grozi niebezpieczeństwo, i pyta, co robie ? Jedni 
zamykają oczy, starają się wmówić w siebie niebezpie­
czeństwo uie tak wielkie, ze to „strachy na Lachy“, Ze 
to „tromtadracya lwowska" i wreszcie pocieszają się na- 
szćiu sakrameutainćm ,jakoś to będzie.“ lum, więcej 
zatrwożeui zwracają oczy ku pałacowi pod kawką, jakby 
mieli nadzieję, że skoro tylko pan namiestnik pojedzie 
w zagrożone agitacyą powiaty, ujmie sobie natychmiast 
swoją uprzejmością przyszłych Goutów i Zelaźuiaków i 
wszelkie niebezpieczeństwo odwroci. Czekać więc i nic 
me robić!

A wojna, a kwestya wschodnia, a upominania się 
nie tylko Rosyi aie i caićj Europy o prawa Bosmakow,' 
Bułgarów, CzarnogórMw, czyż w obec lego, co od dwóch 
łat całą zajmuje Europę, co rzekomo dało powód do 
wojny przeciw Turcyi, czyż w obec tego wszystkiego 
uie powinna i Polska dać znaku życia, zabrać głosu, upo­
mnieć się o swoje bezkarnie deptaue prawa, o swoje 
swiętokradzką ręką wydzierane najdroższe skaruy, upo­
minać się przynajmniej o to, co przyznają Bułgarom i 
Bośniakom, czyż milczeniem ma Polska potwierdzać 
głosy wrogow, ze jćj dobrze, że niczego uie pragnie, że 
z losu swego zadowolona, że chce się ziać w jedną sło­
wiańską całość z świętą Rosyą, czyz me powinna pod­
nieść wiaśme teraz Polska głosu? A to ua co ? odpo­
wiadają.

Turcya to już nie chory, lecz umierający człowiek. 
Jćj wysilenia dzisiejsze to ostatnie drgnienia kouającego, 
skazanego od dawna przez ukoronowanych eskulapów ua 
śmierć. Nastąpi ona po dzisiejszej agonu, nastąpi potem 
wspaniały pogrzeb, suta stypa i podział spuścizny. Co 
dętego podziału układy juz dawno zawarte; powiadają, 
iż każdy z interesowanych sukcesorów weźmie częsc 
swoją. Jeden jak przy podziale Poiski weźmie ją, izy 
nad nieboszczykiem wylewając; drugi weźmie dla pokry­
cia wierzytelności, jakie imał n menoszczyka; trzeci we­
źmie jedynie w ceiu uszczęśliwienia z podziału przypa­
dających mu ludów pobratymczych, ale wszyscy obłowią 
się' podług zawartej z góry umowy. My Polacy Turcyi 
me ocalimy — powiadają — ua cóż nam się narażać 
monarsze, Który największą część ziemi naszej ma pod 
swojćm beriem, na cóz pchać mamy tylokrotnie przy- 
skrzymone palce między drzwi? biedźmy cicho i mc 
me róbmy!

Kto wie nawet — rozumują — może car, który 
zresztą — bo bądźmy sprawiedliwymi — jako monarcha 
chrześciański walczy przeciw bisurmanom w obronie 
krzyża i jego wyznawców, może car, odziedziczy wszy naj­
znaczniejszą część spuścizny Osmanów, o posiadanie Poi- 
shi dbać nie będzie, a może przynajmniej zechce nas za 
to, że grzecznymi byliśmy, wynagrodzić i poradzi się p. 
Gradowskiego, czyby Polakom me pozwolić modlić się po 
polsku? Więc mc me robić!

Taki jest nasz stan, takie panują opinie a choć 
wiemy, iż to stan nieprawidłowy, że opinie mylne, że 
bezczynosć taka to dowód choroby, ze żywy naród me 
może biernym zadawaimać się programem, jeżeli w ogóie 
zamiar niczego merobiema może w życiu narodu nazy­
wać się programem, mimo to wszystko na pozytywny 
dodatni program jeszcze uie zdobyliśmy się. Będzie je­
dnak, nnejmy nadzieję, lepiej, btau dzisiejszy jest stanem 
przejściowym; skoro przyjdzie do porozumienia, ktorego 
niezbędną potrzebę Dziennik Poznanski tyie- 
krotme Ipodnosił, — wypłynie i program dodatni, —■ 
program czynu. — Zdanie, że z założonemi rękami 
czeaać i nic me robić nam me wolno, musi zwyciężyć, 
musi zwyciężyć przekonanie, że należy, nie schodząc am

Polecił panu Tukmamemu, aby spokojnie udał się 
do domu i napisał w sprawie oferty swćj do pana 
Dumki; sam zas będzie popierał jego sprawę ile 
można.

Tukmanyi znów pochwycił rękę Leona, aby ją uca­
łować; ale Leon nie pozwolił. —• Wśród ukłonów i 
podzięki i zapewnień o wdzięczności odszedł nako- 
mec.

Leon pozostał na tern samem miejscu nieruchomy i 
myśiał, jakby to drzewo obalone wichrem można znów 
postawić jak stało dawniej.

¡Szczęścia swego był syt aż do przesytu. Każdy 
pochlebiał mu w tein, w czém sądził, że ukrywa się u 
Leona jakaś próżnostka. Już mu tęskno było za ja- 
kiemkoiwiek grubijaństwćm, rzuconém w twarz bez o- 
gródki.

Przypomniało się mu, że proboszcza nie było na 
stypie pogrzebowej; Kazał umewiuić się słabością. Wy­
padałoby odwiedzie go. Może proboszcz powie mu ęoś, 
co goryczą trąci.

Leon poszedł.
Ścieżynami w parku doszedł niepostrzeżony do o- 

grodu proboszczowskiego, gdzie znów zastał proboszcza 
rozkoszującego w trzydziestu dwu rodzajach swoich pe­
largonii. Więąej me było mu potrzeba.

— Księżę dobrodzieju, proboszcz nie mówił prawdy, 
wymawiając się słabością — zaczął Leon.

— Qui bene distinguit, bene docet — 
odpowiedział proboszcz. — U siebie jestem zdrów i we­
sół ; gdzieindziej zas, mianowicie wśród wiem ludzi i 
gwaru z pewnościąbym zasłabł. Ja was lubię, tak cie­
bie jak księżniczkę; będę cię lubił, choć będziesz wiel­
kim panem. Proszę o zaszczyt, abym ja przy ślubie wa- 
szytij pełnił funkeye kościelne — zaszczyt, którego pro­
boszcz etelwarski uie życzy komu innemu. Wszakże 
służy mi prawo, jaśnie pauie, czyż nie?

I teu już zaczyna mi pochlebiać, odkąd zwietrzył 
moje „wielkie szczęście" — pomyślał sobie Leon i po­
smutniał. Za to nigdy już me ucałuję mu ręki.

(Ui^g dalszy nastąpi.)

—-----*ee*i««*-----—.

dzielonych co do kwestyi legionowej opinii na zapytanie: 
co robić? odpowiedzieliśmy uegacyą: mc me robie!

Potrzeba, v lali inni, działać na polu dyplomaty­
cznym, potrzeba wpływać ua opinią publiczną Europy, 
potrzeba za pomocą dziennikarstwa, parlamentów, me- 
moryalów, mityngów itp. podnosić sprawę polską, zwra­
cać na nią uwagę, stawiać na porządku dziennym i w 
ten sposób walczyć przeciw Rosyi i tu nic nie zrobili­
śmy. Mandat dauy hr. Platerowi uznano z pewnej, za 
poważną uchodzić chcącej strony, za falsyfikat, działania 
więc tego petuomocuika usiłowano w fatszywem przed­
stawić świetle i paraliżowano je tak, że to, co stósun- 
katui swerni u. p. w Anglii lir. Plater zrobił, jest wyłą­
cznie jego osobistćm dziełem; my mc nie zrobiliśmy, 
myśmy nawet tam, gdzieśmy sami o sobie mówić mogli, 
gdzie nawet inni o nas mówili, za nami się ujmowali, 
milczeli a milczeli dla tego, że me mając programu, co 
robić? — nie wiedzieliśmy, co mówić.

Silny a przynajmniej liczny jest w Galicyi obóz Po­
laków, zwracających oczy na Wedeń. Polacy w Galicyi 
mają niewątpliwie wiele swobód, przynajmniej nierównie 
więcej niż w innych dzielnicach ojczyzny, byt narodowy 
i prawa ich narodowościowe są w Galicyi uznane, nic 
dziwnego więc, że radziby, aby i w innych częściach 
Poiski rodacy przynajmniej los galicyjskich Polakow po­
dzielali. Obóz teu galicyjsko-poiski ludzi się nawet cza­
sami nadzieją, że kto wie, czy i Austrya sama, oczy­
wiście nie z miłości do nas lecz we własnym interesie, 
nie zecbcialaby z czasem, gdyby naturalnie nikt mc 
przeciw temu uie miał, podnieść sprawy polskiej. Obóz 
ten więc spogląda z ufnością ku Wiedniowi i podług 
jego wskazówek i przykładu się kieruje. W Wiedniu 
przeważa, jak wiadomo, zdauie, ze należy czekać, oryen- 
tować się, z nikim nie zrywać i z nikim me wiązać się 
i mc me robić. Więc i my czekajmy i nic nie róbmy.

A są znowu gdzieindziej tacy, Którzy ze względu ua 
stosunki prowincyi, w której mieszkają, upadającej pod 
naciskiem moralnego i materyalnego germamzmu, jawnie 
lub tajnie radują się z wzmagania się potęgi rosyjsko- 
sło.wiauskiej, przewidując, że Kiedyś olbrzym ten zapra­
gnie rozejrzeć się także na zachód i wyciągnie rękę po 
odwieczne słowiańskie, dziś pod berłem nieinieckiem zo­
stające dzierżawy; przewidują więc, że im prędzej spo- 
tężnieje carat słowiański, tern prędzej między mm a 
Germanią przyjdzie do gwałtownego starcia i że jakikol­
wiek będzie jego wynik, ua losy nasze zawsze dobro­
czynnie oddziałać musi. Więc i ci ua pytanie, to robić? 
odpowiadają: nic uie robić!

Rosya jednak jest ciągle czynną. Z prac wczoraj­
szych korzysta dzisiaj a dzisiaj pracuje ua jutro. Owoce 
tej roboty są bardzo obfite. Na południu dojrzały do 
tyła, że już dziś rozpoczęto się tam krwawe żniwo, a w 
innych krajach słowiańskich odbywa się robota na jutro. 
Gdzie Słowianie, tam Rosya!

Przygotowuje się więc rola, przygotowują się „jęki 
boleści" uciskanych przez Węgro-Austryakow Słowian, 
a jak obfitym jest posiew rosyjski, jak oujny pion, ła­
two przekonać się zajrzawszy do Czech, ho słowiań­
skich powiatów Węgier, a wreszcie do wschodnich po­
wiatów Galicyi. Roooty te „na jutro“ odbywają nie od 
miesiąca, nie od roku i nie od lat dziesięciu. Snutki 
jednak tych robót są teraz widoczniejsze niż dawniej, 
bardziej bijące w oczy, wypadki bowiem bieżące są tego 
rodzaju, żeje ujawniają, że na me zwracają uwagę. — 
Rosya me przebiera w środkach. Dła poruszenia, dła 
zjednania sobie umysłów używa wszelkiej brom i wszel­
kiej gotowa użyć dla przeprowadzenia swoich zamiarów. 
Jąk niegdyś tak i dziś gotowa, jeżeli jćj to wyda się 
potrzebuem, włożyć ciemnemu ludowi poświęcane uoże 
do rąk, a że tą drogą iść się nie zawaha, dowodem, że

się słodkiemu jarzmu świętego małżeństwa, panie Tuk­
manyi.

— Czemużby nie? Wszakże mam lat dopiero pięć­
dziesiąt i pięć.

i uśmiechnął się z zadowoleniem.
— Najpiękniejszy wiek! I któż jest owa szczęśliwa, 

której pau myślisz osłodzić życie?
— Ej, ej, Jaśnie Wielmożny Pauie, uie darmo pierś 

każdego męża wielkiego natchniona jest duchem proro­
czym. Eksceleucya raczy przypomnieć sobie, jak to żar­
tował sobie zemme tam na placu w Gezetleme...

— Co?... Rachelka karczmarza?... Więc nie 
próżno wówczas doścignęła pana nemezys w postaci nie­
boszczyka żony?!

— Przysięgam!... wówczas nie myślałem o Ra­
cheli. Ale od owej chwili moja stara jędza .. . Panie 
Boże odpuść mi, a jej daj światłość wiekuistą!... tyle 
mi dokuczała tą Żydóweczką, że jedynie na psotę zaczą­
łem tam chodzie. Zawsze mię uprzejmie witano, a teraz 
me pięknie byłoby okazać się mewuzięezu,m. Boć i 
ostatecznie człowiek me z kamienia.

— Ałe wszakże śluby cywilne jeszcze u nas nie za­
prowadzone, ile mi wiadomo.

— Dia tego wiaśme chcę sprzedać moją posiadłość. 
Mój zacny przyszły teać stawia im aiternatg: aut, aut. 
Albo sprzedać posiadłość i wziąć okrągłą piękną sumkę 
pieniędzy, a wtedy Rachela z miłości ku mnie przejdzie 
na wiarę chrześciańsaą; albo uie sprzedać posiadłości, a 
wtedy pozostanę gałgauem, jak dotychczas, i zostanę ży­
dem, i obaj będziemy żydami, ja i mój teść.

Nic uie świadczy iepićj o wiełkiem stroskaniu Leona, 
jak że nie parsknął śmiechem na tę rewelacją. W twa­
rzy jego ani jeden rys uie zadrgnął.

— Widzi przeto Wasza Mugnificencya, że spełni 
uczjnek prawdziwie chrześciański, zakupując posiadłość 
moją dla powiększenia parku książęcego, bo wtedy liczba 
wiernych pomnoży się o jedną duazę nowo nawróconą; 
jeśli natomiast ekscelencja me odkupi mi gruntu, wieść 
o pożałowania godnym wjpadku rozbiegnie się po całym 
kraju, że znów prawowierny chrześciainn przeszedł na 
żydowstwo. Od waszej ekscelencyi zawisło uratować dla 
świętego kościoła dwie dusze.

Leon jeszcze się nie rozśmiał.

uiezawi.de


na krok z drogi legalnćj, ustawami przyzwolonej, dążyć 
do tego, aby ludzie, kraj szczerze miłujący, którzy prze­
szłością swoją w służbie narodowćj spędzoną dają wszel­
ką rękojmię, stanęli na czele i ujęli ster spraw narodo­
wych w celu bronienia interesów polskich w obec toczą- 
cćj się wojny turecko-rosyjskiój i w obec mogących ztąd 
wyniknąć zawikłań europejskich, musi zwyciężyć prze­
konanie, że należy dążyć do tego, aby ci przez Dzien­
nik Poznański nazwani „mężowie zaufania“ dla 
zespolenia wszystkich dążności i sił narodowych poro­
zumieli się z zastępcami wszystkich dzielnic Polski dla 
wyrozumienia opinii i na podstawie tego zarządzili, co 
potrzeba, żeby chronić kraj z jednćj strony od wszystkich 
zamachów z zewnątrz, w skutek nurtującćj agitacyi ro­
syjskiej przygotowywanych, a z drugićj strony zapobie­
gać niewczesnym, na złudnych podstawach opartym po­
rywom. Nie dość jednak na takićra ochronnćm tylko 
działaniu. Należy patrzeć w przyszłość ¿być przygoto­
wanym na różne, nie łatwo określić się dające ewentual­
ności, należy więc wcześnie obmyśleć i zgromadzić środki 
do praktycznego w odpowiedniej chwili podniesienia spra­
wy polskićj w kraju i zagranicą; należy zespolić, należy 
skupiać siły narodowe, aby w danym razie, gdy to może 
być nawet w interesie Austro-Węgier, przystąpić do 
działania z tćm wewnętrznćm przekonaniem, że usiłowa­
nia nasze nie będą bezowocne a ofiary daremne. Aby 
mieć to przekonanie, potrzeba porozumieć i wyrozumieć 
się wzajemnie, potrzeba mieć ster, posiadający czucie z 
całym narodem i stosunki z tymi, którzy na losy tego 
narodu wpływać mogą, i któryby był w stanie działać 
na narodu opinią i nią kierować. Chodzi o bezpieczeń­
stwo narodowe, chodzi o zapobieganie złemu, sprawie 
narodowćj szkodliwemu działaniu i o przygotowanie pra­
ktycznego w drodze odpowiednićj sprawie narodowćj usłu­
żenia. Dzisiejszy stan niemocy i chwiejności musi ustać, 
mistyfikatorów miejsce muszą zająć ludzie prawdy, ludzie 
jaśni, którzy bezprogramowości dzisiejszej, tyle śmiesznćj 
ile szkodliwćj położą koniec.

Co robić? Powiedzieliśmy po tylekroć i 
dziś znów w obec coraz więcej wikłających się 
wypadków powtarzamy: należy przedewszy- 
śtkiem zespolić się, należy przywrócić w klę­
skach publicznych i kłótniach wewnętrznych 
zatraconą myśl polską — ideę zbiorowej jedno­
ści. Przywrócić ją można przez wytworzenie 
poważnego steru, którego najgłówniejszem za­
daniem byłoby strzeżenie ogółu od nierozwa­
żnych kroków, od gorączkowych porywów, — 
zgoła od takich kroków, któreby sprawić mo­
gły szkodę naszemu społeczeństwu. A znaj­
duje się ono w takiem położeniu, że mu ani 
błądzić, ani nic ryzykować nie wolno. Czas 
prób i eksperymentów powinien raz już niepo- 
wrotnie się zakończyć — miejsce jego zająć 
powinien okres rozwagi i ścisłego, że tak po­
wiemy, rachunku. Nie dość jednak to sobie 
powiedzieć, należy usilnie w tym kierunku pra­
cować; należy, by z pośród nas mężowie zau­
fania stanęli na czele i, dając baczność na ota­
czające nas stosunki lub to, co przyszłość mo­
że stworzyć, dawali zarazem wskazówki spo­
łeczeństwu, jak się pośród nich ma w imię wła­
snego dobra zachować. Bez tego, jak to już 
dziś dostrzegać się daje, gorętsi rozpocząć mo 
gą politykę na własną rękę i, ogół znajdujący 
się bez rozsądnego steru, porwać za sobą. —- 
Tak się zawsze działo u nas i dziać się będzie, 
gdy zachowawcze żywioły ręce założą i gdy są­
dzić będą, że, skoro same są bezczynne, to i 
ogólna martwota całe obejmie społeczeństwo. 
Mylą się przecież, jak nieraz już doświadczenie 
nauczyło, a mylą się bardzo.

W obec takiego jak dziś położenia nie po­
dobna samym, nic nie robiąc, nakazać i wszy­
stkim spokój, nie podobna nakazać, aby ruchli­
wsi nie szukali, gdy wedle ich pojęć chwila 
stosowna po temu, środków polepszenia doli 
ogólnej. Dla nas to jest tak naturalnem, że 
dziwilibyśmy się, gdyby podobnych objawów 
wcale pomiędzy nami nie było. Zażegnać je 
jedynie można, przeciwstawiając nierozwadze, 
iluzyi i gorączkowości chłodną rozwagę a zara­
zem czujność i baczność. Gdy ogół czuć bę­
dzie, że są rozważne, ■wpływowe i posiadające 
zaufanie osobistości, które czuwają i w właściwym 
czasie i gdy sposobność ku temu się nada­
rzy, głos podniosą, w takim razie z spokojem, 
złożywszy w nich swe zaufanie, odpychać bę­
dzie wszelkie podszepty i dalej jak dotąd, wy­
czekując polepszenia swej doli, oddawać się, 
nie uwodząc się żadnemi iluzyami, pracom 
swym społecznym. Chodzi tylko o to, aby ta­
kie wpływowe osobistości porozumiały się po­
między sobą — aby, porozumiawszy się, ode­
zwały się do społeczeństwa i powiedziały 
mu, że jest zastęp ludzi, który czuwa i który 
nie opuści chwili, gdy sposobność się nadarzy do 
podniesienia głośno i jawnie krzywd naszych; 
i wreszcie aby zastęp ten w myśl tego głosu 
pracował. Tego nikt nam wzbronić nie może; 
nie chodzi tu bowiem o spiski lub zmowy, lecz 
o obronę interesów narodowych na drodze le­
galnej. O ile wiemy, poczyniono już prakty­
czne ku temu kroki — dziś pragniemy, by, jak 
zwykle u nas bywa, na projekcie i początkach 
nie poprzestano, lecz by rzecz do pożądanego 
rezultatu doprowadzono, a z życzeniem tein 
zwracamy- się do tych, którzy posiadają zaufa­
nie naszego społeczeństwa. Jak się to stanie, 
ustanie i ów chaos, na jaki się skarży nasz kores­
pondent, ustanie mistyfikacya a zapanuje jasność 
i prawda, której nadewszystko pożądamy. — 
Niechże więc mężowie nasi zaufania chwilę tę 
jak najprędzej w imię wspólnego dobra zbliżą 
a zasłużą się dobrze całemu naszemu społe­
czeństwu !

Wiadomości urzędowe.
Król nadal budowniczemu Orth w Berlinie tytuł radzcy 

budowniczego.

Z teatru wojny.
Z nad Dunaju.

W chwili, gdy liczne telegramy donoszą nam to o 
zbliżaniu się Rosyan ku Bałkanom, to nawet o przefor­
sowaniu na jednym punkcie gór tych przez wojska ro­
syjskie, uważamy bardzo na czasie podać pobieżny szkic 
owych naturalnych szańców Turcyi, które, gdyby obrona 
ich w innych a nie tureckich spoczywała rękach, two­
rzyłyby nieprzepartą zaporę dla armii nieprzyjacielskiój.

Kto odbył nowieyat turystowski na lodowcach Alp 
szwajcarskich i tyrolskich, na Kaukazie, w pustyniach 
Abisynii, kto widział Himalaje, Kordylery, ten ma prawo 
odezwać się na widok Bałkanów jak ów turysta angiel­
ski, zobaczywszy Bałkany: „Tyle hałasu a tak małe 
góry.“

Bałkan nie jest zbyt długi; między jego dwoma 
krańcami, wschodnim a zachodnim, odległość wynosi co 
najwyżćj 5 stopni geograficznych.

Nigdzie tćż Bałkan nie tworzy takich mas jak na- 
przykład Alpy w Szwajcaryi i nie sięga zbyt wysoko; 
kilka zaledwie szczytów przewyższa pięć do sześciu ty­
sięcy stóp.

Znaczenie Bałkanu polega nie na orograficznéj, fizy- 
cznéj masywności, lecz raezéj na tćm, że jest on zaporą 
polityczno-strategiczną. Jako taka zapora odgrywał już 
nieraz ważną rolę w historyi.

Przypatrzmy się typografii tych gór.
Pięć głównych przejść ułatwia przeprawę przez to 

pasmo:
1. Przejście wschodnie przez tak zwany Bałkan 

Emineh, między Aidosem a Prawadami i Szumią. Zo­
wie się ono inaczćj Nadir-Derbent.

2. Przejście karnabadzkie, z Karnabadu bądź do 
Szumli, bądź na Kazan i Osman-Bazar do Ruszczuku.

3. Demir-Kapu ze Śliwna do Tirnowy i Ruszczuku.
4. Wąwóz Szypka z Kazandyku do Tirnowy i
5. Przejście zachodnie między Zofią a Orhanie i 

Etropolem.
W dziejach wojen rosyjsko-tnreckich słynie prze­

prawa przez Bałkany armii feldmarszałka Dybicza w 
roku 1829.

Nastąpiła ona w miejscu uważanćm prawie za nie­
dostępne i bronionćm energicznie z Szumli.

Chodziło o to, żeby z Warny i z Prawad dostać 
się na drugą stronę Bałkanu do Aidosu i Karnabadu, 
zkąd już wygodne prowadzą trakty do Adryanopola i 
Carogrodu.

Zadanie było połączone z olbrzymiemi trudnościami, 
zarówno ze strony przyrody jak ze strony wroga sta- 
wianemi.

Należało dokładnie poznać okolicę, utorować drogi 
przez inżynierów, saperów i wojsko, zanim piechota i 
artylerya puściły się na nie.

Napróżno wielki wezyr usiłował z Szumli zapo- 
biedz posuwaniu się wojsk Dybicza: dnia 22 czerwca 
przeszły one grzbiet gór a 2 lipca zajęły Karnabad.

Pogrążony w fatalizmie Turek ani z tćj wojny ani 
z późniejszćj krymskićj nie wyciągnął dla siebie dosta­
tecznej nauki: nie przedsięwziął prawie nic dla geode­
zyjnego pomiaru gór i dla sporządzenia dokładnćj ich 
mapy.

Jeżeli zrobiono co pod tym względem, to cała za­
sługa spływa na uczonych cudzoziemców i na ich studya 
przedsiębrane w interesie nauki.

Ostatni przyczynek w tym kierunku jest dziełem 
podróżnika wiedeńskiego F. Kanitza. Jego studya z po­
dróży 1860—76 historyczno - geograficzno - etnograficzne 
p. t,: „Dunaj, Bułgarya i Bałkan“ wyszły świeżo 
w Lipsku.

Kanitz starannie i ze znajomością rzeczy opisał 
przejścia i drogi prowadzące przez Bałkan. Przytoczy­
my tu w skróceniu jego opis jednego z takich przejść i 
to właśnie z Plewny.

„Punktem wyjścia jest miasteczko bułgarskie Ple- 
wna, położone wśród żyznej i bardzo przemysłowćj oko­
licy, na progu Bałkanów. Dalej ciągnie się droga po 
szerokićj równinie między rzekami Widem a Ósmą, przez 
zarośla dębowe aż do Lowaczu, miasta przemysłowego. 
Dopićro ztąd staje się droga więcćj malowniczą, cieka­
wszą, mianowicie po za Trojanem, gdzie się wznosi sła­
wny w historyi Bułgaryi klasztor. Ale punktem kulmi­
nacyjnym zarówno wyniesienia nad poziom, jak malowni- 
czości, jest dopićro przejście Rozalita, najwyższe w ca­
łym Bałkanie. Najwyższe szczyty Bałkanu, Mara Gewik, 
sprawiają ztąd surowe prawie przestraszające wrażenie, 
gdy się patrzy na głębokie parowy skaliste, w których 
przez całe lato kryją się przed słońcem szerokie płachty 
śniegu. Grobowa cisza panuje tu, gdzie natura wspa­
niale przejawia swoją istotę, wytwarzającą nowe formy. 
Napróżno usiłujesz wyswobodzić się z więzów melan­
cholii, która w całym krajobrazie panuje. Gdziekolwiek 
spojrzysz, wszędzie masz przed sobą obraz śmierci. 
Oprócz krążących nad skałami orłów, nigdzie nie obja­
wia się wyższe życie, i tylko wiatr mroźny, wygrywający 
na ostrych krawędziach skał ponure melodye, przerywâ 
swym monotonnym swistem przygniatającą ciszę. Uczu­
cie to potęguje się jeszcze na widok leżących tu i owdzie 
kości końskich; Mn u t ne ślady karawan co się wlokły 
tędy z mozołem; lub na widok mogił z kamieni, kryją- 
cych zwłoki zamordowanego zdradziecką ręką podróżnika. 
Ma się rozumieć, iż z takiemi miejscami wiążą się różne 
opowiadania i baśnie, od których często włos się jeży 
na głowie.“

Kanitz pisze, iż znany dowódzca powstańców buł­
garskich Panajot Hitów tak opisywał swoją przeprawę 
przez ten zakątek Bałkanu :

„Wicher świszczał jak szalony, strumienie i potoki 
szumiały, wilki wyły w górach, ptaki zimowe krakały, 
zresztą nic nie było słychać. Żaden z nas nie mógł się 
utrzymać na nogach. Przez całą noc zrobiliśmy zale­
dwie trzysta kroków. Wicher popychał nas dokąd chciał 
a pawet rzucał nami o ziemię.“

Jeden z korespondentów towarzyszących armii ro­
syjskiej maluje w ten sposób trudności, z jakiemi muszą 
walczyć Rosyanie w swoim pochodzie w głąb Bułgaryi: 
„Upał staje się nieznośny; słońce razi palącemi strzały 
czerwonawą ziemię, która zamienia się w warstwę ku­
rzawy. Chmury kurzawy unoszą się po nad drogami, a 
śród tego duszącego oceanu krążą i toczą się bez przer­
wy niezliczone zaprzęgi przez rząd zarekwirowane. — 
Właściciele wołów i bawołów mają ciężkie zadanie w 
biednćj Bułgaryi, coraz nowa spada na nich pańszczy­
zna. Trzeba widzieć te kolumny wozów, aby mieć wy­
obrażenie o udręczeniu ludzi i bydląt. Jeżeli czas jest 
piękny, kolumna porusza się w obłokach kurzu; trzeba

często przystawać, wyprzęgać i prowadzić bydlęta do 
kałuż, gdzie się tarzają dla ochłody. Gdy kałuży nie 
ma, w jakibądź sposób trzeba się starać o wodę i zwil­
żać grzbiety zwierząt, które są delikatne i nie zno­
szą suszy i zbytecznego zimna. Jeżeli zaś czas jest 
dżdżysty, drogi zamieniają się w kolej błotnistą, w któ- 
rćj ludzie i zwierzęta z trudnością poruszać się mogą. 
Po rozgrzaniu przez słońce tćj£masy myriady owadów z 
niej wyrastają, czepiają się i ścigają ludzi i zwierzęta; 
pewien rodzaj pchły skrzydlatćj szczególnie jest doku­
czliwy. Wciska ona się wszędzie i krew wysysa. Kiedy 
Dunaj zaczyna się cofać do swego łożyska powstaje sku­
tkiem ewaporacyi gruntu zjadliwa i zabójcza febra niko­
mu ona nie daruje, zwłaszcza czepia się cudzoziemców 
i ludzi wiodących życie nieregularne, jak wojskowi. — 
W 1828 roku ta epidemia naddunajska robiła stra­
szliwe spustoszenia śród wojska; jest to najsilniejszy 
sprzymierzeniec armii tureckićj. Stósuje się to głównie 
dojwybrzeży Dunaju, gdyż im bliżćj Bałkanu tćm klimat 
jest zdrowszy. Częste wiatry o wiele łagodzą szalone 
upały, jednak w czerwcu i lipcu termometr wskazuje nie­
raz 38—40 stopni R.“

Po lit. Corr. zapewnia, że między Rumunią a Ro- 
syą nie istnieje dotychczas przymierze zaczepno-od- 
porne.

Co do kwestyi przeprawy Rumunów przez Dunaj 
sprzeczne ciągle obiegają pogłoski. Do N. fr. Presse 
telegrafują pod dniem 14 bm. z Bukaresztu, że w Grui 
robią przygotowania do przeprawy. Przygotowania te 
jednak zmierzają do zmylenia czujności Turków co do 
właściwego miejsca przeprawy. Dywizya Manu, która 
stoi pod Turnu-Magurelli, przeprawi się przez Dunaj pod 
Sistową po moście rosyjskim. Gros armii rumuńskićj 
będzie próbowało przeprawić się pod Carabią. Dzisiej­
szej nocy — mówi dalćj depesza (tj. z 14 na 15 bm.) 
— odejdzie nowy materyał do budowy mostów; miej­
scem jego przeznaczenie jest Slatina, zkąd zostanie prze­
wieziony do Karakalu i Carabii.

Do historyi okrucieństw, spełnianych bądź bezpośre­
dnio przez oswobodzicieli rosyjskich bądź pod ich skrzy­
dłem w ziemiach, któreini ciągnie żołdatwo rosyjskie, coraz 
to nowe przybywają szczegóły. Obecnie ogłasza Köln. 
Z t g. depeszę, przesłaną na ręce przedstawicieli Porty 
za granicą. Brzmi ona:

Carogród, 15 lipca.
Przykro mi bardzo, iż dzisiaj znowu jestem zmuszony do­

nieść panu o nowych czynach oburzającego barbarzyństwa, ja­
kiego dopuszczają się kozacy w prowincyi naddunajskiéj. Dwie 
wsie, oddalone o pięć godzin od Ruszczuku, Custrondża i Ra­
diale zostały spalone. Kozacy zamordowali 30 mieszkańców 
muzułmańskich bez względu na pleć i wiek. We wsi Biopu- 
nar gwałcono w sposób najokrutniejszy niewiasty w obecności 
ich rodziców. . . Wszystkich mężczyzn uprowadzono w niewolę. 
Dla dopełnienia miary barbarzyństwa kanibale ci odcięli ręce 
jednej kobiecie. Czarnogórcy, który kaleczyli jeńców i ścią­
gnęli na głowy swe oburzenie całej Europy, oszczędzali przy­
najmniej kobiety i dzieci. Rosyanie prześcignęli Czarnogórców 
i dopuszczają się okrucieństw nieznanych nawet ludom stoją­
cym na najniższym stopniu cywilizacyi. Kozacy napotkawszy o 
siedm godzin drogi od Ruszczuku Muzułmanów, co opuściwszy 
swoje sioła chcieli ukryć się w góry przed najezdcami, pomor­
dowali ich, nie oszczędzając ani kobiet ani dzieci. O wszy­
stkich tych faktach donoszą W. Porcie ludzie zupełnie wia- 
rogodni. ’ Safvet.

Z Szumli telegrafują dalćj do Kölnische Ztg.:
Pod wsią Arnautköi (w pobliżu Tirnowy na trakcie 

do Osman-Bazaru) został tabor muzułmański napadnięty 
przez bandę bułgarską, która wymordowała bez litości 
mężczyzn, kobiety i dzieci. W Szumli odwiedziłem w 
mieszkaniu kaimakama pewnego muzułmanina, nazwi­
skiem Ibrahim, który należał do owego taboru. Otrzy­
mał on trzy rany, udało mu się jednak ukryć się w za­
rośla i uniknąć śmierci. Dzieci jego wszystkie zginęły 
pod nożami rozbestwionćj tłuszczy.

Rząd rosyjski, który nie jest w możności zaprze­
czenia tym okrucieństwom sprawdzonym przez wiarogo- 
dne osoby, rozgłasza w depeszy z Sistowy, „że rabun­
ków i mordów w miejscach bułgarskich obsadzonych 
przez wojska rosyjskie dopuszczają się Wołosi i Cy­
ganie.“ Depesza pomieniona dodaje, że rosyjski do­
wódzca nakazał ścisłe śledztwo i ukaranie winnych.

Londyński Times ogłasza list Midhada paszy da­
towany z Plombières o okrucieństwach rosyjskich. Eks- 
wezyr pisze, co następuje:

Co dzisiaj się dzieje w Bułgaryi, podobném jest zupełnie 
do czynów spełnionych tamże roku zeszłego w chwili wybuchu 
powstania, czynów, które tak okropnie rozdrażniły muzułma­
nów i to właśnie w chwili, gdy dano W. Porcie radę, by nie 
brała powstania bułgarskiego na seryo i nie uciekała się w te­
goż stłumieniu do zbyt surowych środków. O okrucieństwach 
tureckich, które były jeno bolesnym skutkiem okrucieństw buł­
garskich, tyle mówiono w Europie, że pierwsza faza powstania 
przeszła niemal niepostrzeżenie. I temu to przypisać należy, że 
represalie, jakich chwycić się był zmuszonym rząd mój, nie­
mniej zganioi.e przezeń surowo i ukarane akta zemsty osób 
prywatnych stały się przedmiotem niesprawiedliwych przeciw 
lurcyi napaści i niesprawiedliwszéj jeszcze wojny, jednej z 
tych wojen, którym przywykła z założonemi przypatrywać się 
rękoma Europa. Mam nadzieję, że wojna ta nie zmoże, jak 
tego życzą sobie nasi nieprzyjaciele, mojej ojczyzny. Rok już 
prawie jak się ciągnie a dzisiaj jeszcze kraj mój składa próby 
siły i miłości ojczyzny, świadczące o niespożytych jego zasobach 
żywotnich. Bronić będzie każdej stopy swój ziemi, a gdyby 
zmuszoną była uledz wtedy, choć bez sprzymierzeńca, znajdzie 
uczestników w klęskach.

Jenerał Klapka powrócił dnia 14 b. m. do Wie­
dnia i konferował bezzwłocie z ambasadorem tureckim 
Aleko paszą. Dnia 15 bm był Klapka u hr. Andras- 
sego. Korespondent Köln. Ztg. miał onegdaj dłuższą 
z jenerałem rozmowę, którą streszcza następnie:

Jenerał K. uważa za niemożliwe, by Rosya mogła 
zdławić zupełnie Turcyą, choć z drugićj strony nie zdaje 
mu się, by Turcya mogła na długo ostać się w Europie. 
Gdyby wojna przeciągnęła się, jak to mówią, aż na noże 
i wyczerpała wszystkie zasoby Turcyi, wtedy ostatnia 
porzuci Europę i wtargnie z całą potęgą mahometani- 
zmu z Azyi do Rosyi, co doprawadzićby musiało do 
niesłychanych okropności. Wedle zapewnienia Klapki, 
spustoszenia, jakie dotychczas zrządziła wojpa,\ są tak 
straszne, iż trudno pojąć, jak może im się spokojnie 
przypatrywać Europa. Od morza Adryatyckiegp aż do 
Araratu, wszędzie, gdzie mięszana mieszka ludność, gdzie 
muzułmanin styka się z chrześcianinem króluje bogini 
mordu i pożogi. O ile da się wywnioskować, Klapka 
przybył do Wiednia dla oddziałania poufnie na dyplo- 
macyą, by ta położyła kres/wpjnie i barbarzyństwom, 
jakie są bezpośrednićm jćj/ następstwem. Ze Klapka 
przekonany jest o potrzebie utrzymania Turcyi, znaną 
ogólnie jest rzeczą.

Z listów carogrodzkich, jakie mamy przed sobą, do­
wiadujemy się, że stolica turecka jest przepełnioną woj­
skami nadciągającemi tłumnie z Azyi Miasto tćż zmie­
niło zupełnie swoją fizyoguomią; na ulicach rzadko tylko 
spotkać się można z Europejczykami; natomiast ude­
rzają na każdym kroku dzikie twarze Czerkiesów, Zei- 
beków itd. Z wszystkich zakątków obszernego państwa 
zbierają się teraz w Carogrodzie liczne zbrojne zastępy. 
Jest to niejako pospolite ruszenie islamu przeciw 
prawosławiu. Ze wszystkich drużyn tego pospolitego 
ruszenia gromadzących się w Carogrodzie, jako tako

uorganizowanych, zaopatrzouych w broń i wysyłan 
pospiesznie na teatr wojny, odznaczają się jeszcze 
więcćj postawą i ogromną do boju ochotą Czerki( 
Zejbeki, ludzie okrutni, krwawi i straszni fanatycy, 
Jeden z korespondentów carogrodzkich tak opisuje p, 
marsz batalionów syryjskich: Wielu z nich miało 
winiętą głowę a na szyi barwiste szale jedwabne z yst 
tasikami, które w tamtych okolicach używane są nie 
ochrony od upału. Bataliony te nie posiadały przep 
nćj liczby tysiąca żołnierza, rozdzielonego w ośm iBJi 
panii; najsilniejsza kompania liczyła 60 do 100 baj 
tów. Sam lud bardzo niedobrany, widać, że Tur 
która istotnie rozwija bohaterski patryotyzm, powo 
pod broń nawet tych, co gdzieindziej wolni byli od ł9"'
by. Dotychczas widzieliśmy pułki tureckie złożone z
dzi dobrego wzrostu, silnego i pięknego kształtu, doicz} 
żywionych i ubranych, nowe zaś posiłki to istny q u a . 
1 i b e t. Obok siwego starca widzisz dziecko 14-let aS’1 
obok barczystego mężczyzny karła małego upośledzon 
przez naturę. Widziałem w liczbie tych redyfów kizu 
garbatych i jednookich a nawet jednego podoficera 
lawego. Większa część tych rezerwistów wynędzni 
jakby wracali ze szpitala albo z długićj i ciężkićj k 
panii. Twarze blade bez krwi i zdrowia, oczy zapai 'n! 
smutny sprawiają widok i możnaby te rezerwy porów s‘ 
do pułku Fallstaffa, gdyby nie piękny i podziwienia '('l 
dny patryotyzm, który ożywia tych biednych żołnie, *’ż£

avtgdyby nie pewność, że mimo wieku i wycieńczenia
czyć będą dzielnie i z pogardą śmierci z wrogami , 
wiary i ojczyzny.

Redyfy ci, zapewne szczątki ostatnie, uzbrojeni 1ltul 
w karabiny Henry-Martini, ubranie mają dość liche, nu° a
durki z ciemno-granatowego sukna w podłym gatunl. 
na głowach fezy cywilne albo wojskowe, na nogach ”el
papucie, to sandały, to opanki, to trzewiki sznurowa 
z obcasami. Oficerowie nie lepićj wyglądali. Dłu s°,r 
mundury wytarte i niedostatki ekwipowania raziły w&:>'ł 
stkich. o°

Taki widok przedstawiały te bataliony a jak o11! 
tak wyglądają wszystkie niemal w ostatnich czasach !Sie 
wołane oddziały redyfów (rezerwy) i mustehafizów. 

Skutkiem pomyślnych z Azyi wiadomości
bienie w Carogrodzie znacznie się polepszyło. MukhlP^
pasza jest bohaterem dnia, podczas gdy o Abdul-Kerin 11 
z wielkićm odzywają się niedowierzaniem. Wysłanie i/ 
nistra wojny Redifa paszy do Szumli spowodowanćtn i ‘ . 
stało głównie potrzebą skontrolowania czynności nacz681 
nego wodza. Minister wojny zabrał ze sobą 20 mil ’1 
nów piastrów na pokrycie potrzeb wojennych. Z list 
carogrodzkich dowiadujemy się dalćj, że Hobart pas!1 
podał się ponownie do dymisyi. Hobart wszedł w z 
targ z ministrami wojny i marynarki a to głównie z p 
wodu nieufności, z jaką śledzą w Carogrodzie każdy r”8r

za
lar

oficerów angielskich, służących w marynarce turecki ż ( 
wa

3K azyatyckiego teatru wojennego.
Podczas gdy urzędowy telegram petersburgski, któ 

w dniu wczorajszym zamieściliśmy, rozniósł wiadom« 
o zwycięztwie jenerała Tergukasow a i uwolnieniu Baj 
zydu, otrzymuje Koln. Ztg. wręcz przeciwny telegra 
z Erzerum z dnia 12 lipca, który brzmi, jak następu

Lewe skrzydło rosyjskie pod wodzą jenerała Terj 
kasowa przedsięwzięło rozpaczliwy i nieudany zupełi 
manewr uwolnienia Bajazydu. Początkowo udało i 
Rosyanom odebrać Kurdom jednę bateryą i zagwoźd: 
dwa działa. Ale niebawem wszyscy Kurdowie chwyi 
za broń i pod murami miasta zacięta zawrzi 
bitwa. Załoga zamknięta w Bajazydzie wzięła tali 
udział w bitwie, która trwała trzy godziny i zakończj 
się zupełną klęską Rosyan. Cofając się, mieli Rosyai 
zamiar zatrzymać się w pobliżu Araratu, lecz zostali p 
nownie pobici i stracili przy tćj okazyi 6 dział połowy, 
i mnóstwo niewolnika. Jeńcy należący do załogi Baj 
zydu opowiadali, • iż głód byłby zmusił Rosyan do po 
dania się za dni kilka.

Telegram londyński z dnia 13 lipca donosi o I 
samej bitwie, co następuje: Zamiar Rosyan uwolnień 
Bajazydu nie udał się. Po trzygodzinnej walce zra 
szeni zostali Rosyanie do odwrotu.

Jenerał Tergukasow donosi natomiast, iż zastał B 
jazyd tak zburzonym i zanieczyszczonym powietrzem 
dokoła leżących trupów, iż nie mógł w żaden spos 
pozostawić wojska swego w tćm mieście.

Dalsze telegramy z azyatyckiego teatru wojny brzn 
jak następuje:

O k u m, 9 lipca. Jenerał Ałchazow donosi, że zn 
czne oddziały Abchazów zwróciły się ku ujściu rzi 
Galisga w zamiarze obejścia naszego lewego skrzyd 
Abchazyjczycy pobici zostali i wyparci z wielkierai sti 
tami za rzekę. Nasze straty wynoszą 24 ludzi.

Petersburg, 14 lipca. Z Aleksandropola ć 
noszą, że jenerał major Szeremetjew stoi z kawaler 
pod Chadżki-Wałi. Dagestańska brygada pod woc 
jenerał-majora Czawczawadze zakrywa Kurjuk-Dara. 
Jenerał Heimannn znajduje się pod Saim a jen. De\ 
pod Wisinkew.

Petersburg, 15 lipca. Jenerał Krawczer 
został odwołanym i nie będzie już brał więcćj udzis 
w kampanii. Za opuszczenie Suchum-Kaleh bez pov 
du stawionym będzie pod sąd wojenny.

Carogród, 15 lipca. Wedle nadeszłych tu w 
domości czynią Izmail i Faik paszowie przygotował 
do przekroczenia pod Eriwanem rosyjskiej granicy.

Wedle telegramu National Ztg. z Tyflisu 
dnia 4 lipca ludność kaukazka, zamieszkała nad mórz 
Czarnćm, Abchazowie i Czerkiesi, nad morzem Kasj 
skiem zaś Lesgijczycy i Dagestańcy, powstali wszy, 
przeciw rządowi, jedynie tylko środkowa część gól 
ważnym traktem prowadzącym z Władywlraukazu 
Tyflisu pozostała dotąd wierną. Powstańcy pozabij 
już tysiące osób sprzyjających rządowi i poznosili wiele ] 
jedyńczycb oddziałów rosyjskich. Dziki fanatyzm podsy 
ny przez tureckie duchowieństwo sprawia nie mało k 
potu rosyjskiemu rządowi. Imami prawią sfanatyzowair 
tłumom, że sułtan miał sen, w którym mu się uka 
miecz spadający z nieba, co ma oznaczać ogólne ] 
wstanie wszystkich przyjaciół islamu wedle woli Alla 
Rząd, rosyjski stara się przedewszystkićm o to, aby ] 
wstańców partyami osaczać zewsząd i nie pozwolić 
się połączyć, co mu się miejscami udaje, bo szcz< 
kaukazkie nienawidzą się wzajemnie.

Co do położenia, w jakiem się obecnie znajd 
Ardahan, wiadomości są sprzeczne. Według jedn; 
Rosyanie zebrali pod tą twierdzą dość znaczne siły 
według innych bez boju ją opuścili. Wolimy wier: 
pierwszćj z tych wiadomości, bo znaczenie Ardahanu 
Rosyan jest nieskończenie ważne. Gdyby Turcy po 
wnie usadowili się w tćj twierdzy, wówczas Rosya 
nie mieliby po co ryzykować pod Śaimem, a nadto i 
wóz rzeki Kury byłby otwarty dla Turków.

Donoszą, że część korpusu Derwisza paszy przep 
wiła się już przez graniczną rzekę i stanęła na ro- 
skićj ziemi. Znaczyłoby to, że powstanie Adżarców 
jest tak błahem, jak twierdzi tyfliski telegram.
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Cy‘ # Berlin, 16 lipca. Minister rólnictwa zawe- 
,ło wł, J’ak dzisiejsze dzienniki donoszą,, centralne Towa- 

¡ystwa rolnicze do przesłania sobie odpowiedzi na py- 
sg ¡nie: czy można wydać zakaz zabraniający dzieciom 
2 ,owiązanym do chodzenia do szkoły, paszenia bjdła. 

l ilka nadesłanych sprawozdań oświadczyło się za tćm 
,y w interesie rólnictwa wydał rząd zakaz nie zezwa- 

urdi?^ dzieciom pasać bydła. Sprawozdania te wzywają 
,dto ministra, aby niebawem przygotował projekt do 

4 awa zabraniający już teraz pasać bydło w większych 
ajątkach dzieciom obowiązanym do nauki. Co się zaś 

Inłczy mniejszych posiadłości, to właścicielom takowych 
! a być pozostawionym przeciąg lat pięciu, aby w tym 

l„i asie poczynili przygotowania, któreby bez ujmy intere- 
iw rólnictwa zezwoliły na wydanie takiego samego za­

li izu co do paszenia bydła, jak w większych majątkach.
Usunięty z berlińskiego uniwersytetu dr. Diih- 

:ńi "o 'v.yst.ósował do akademików lipskich, w którym 
V ¡iękuje im za przesłany sobie adres uznania i o przy- 

' ynach, które spowodowały jego usunięcie tak się wyraża: 
J Osunięcie moje nastąpiło w skutek dwóch głównych 
¡a 'zyczyn: po pierwsze, nauka moja innych sławi bogów 
liei C6Ch Pro^esorski i państwo, a więc up. Roberta 

J ayera zamiast Helmholtza. Po drugie: psuję kształ- 
‘ ' cą, się młodzież nauczając ją odróżniać prawdziwe po- 

¡ltgi od fałszywych i robiąc przez to różnicę pomiędzy 
a uturalną powagą zjednaną przez naukę a sztucznie wy­

wołaną w skutek zajmowania profesorskićj katedry.“
W nocy z dnia 13 na 14 lipca umarł na zamku 

heineck pruski minister stanu dr. Bethmann Hollweg 
82 roku życia. Zmarły przez dłuższy czas był pro-

>łn3()rera uniwersytetach w Berlinie i Bonn i odzna- 
w ¡ył się mianowicie na polu procesu cywilnego. Dzieło 

go przedmiot ten traktujące doczekało się kilku wy- 
ni i należało swego czasu do najlepszych, jakie o pro- 

i sie cywilnym napisano. Bethmann - Hollweg urodził 
ę 10 kwietnia 1795 w Frankfurcie nad Menem a zje- 
lawszy sobie wcześnie imię w naukowym świecie od- 
ytaniem w Weronie rękopismu „instytucyi Gajusa“, 

:. abilitował się w r. 1819 na uniwersytecie berlińskim. 
Jf następnym już roku mianowano go nadzwyczajnym 

“•w trzy lata późnićj zwyczajnym profesorem prawa cy- 
jnego i cywilnego procesu. Na własne żądanie prze- 
esionym został w r. 1829 do Bonn, gdzie nauczał aż 

.□) r. 1842, poczćm został kuratorem tego uniwersytetu 
¡“ zajmował to stanowisko aż do r. 1848. W r. 1845 
mianowany został członkiem pruskićj rady stanu a w r. 

przez księcia rejenta powołany do ministerstwa 
bwerin-Auerswald objął tekę ministerstwa oświecenia, 
órą złożył w r. 1862 w skutek zatargu z kolegami, 
ż do r. 1848 należał Bethmann Hollweg do stronni-
wa zachowawczego, poczćm zerwał z niem i został za- 
irzałym przeciwnikiem partyi Kreuz Ztg.

F R A N C Y A.
Paryż, 15 lipca. Dziennik Tablettes d’un 

pec t ate u r, o którym już donosiliśmy, że w bardzo 
>r| isłycli zostaje stósunkach z niektóremi kółkami rzą- 
ehwemi, podaje następującą, dziwną i uderzającą wiado- 

ość: „Kilka osobistości politycznych, pochodzących z 
źd;zmait,ych departamentów, przyjmował cesarzewicz w 
,y(inionym i bieżącym tygodniu w swćj rezydencyi w 
•zi liselhurst. Cesarzewicz, odebrawszy także wielką ilość 
aljtesów — wzruszony został głęboko temi dowodami 
■zjmpatyi, którą zresztą cieszył się zawsze, która jednak 
>ai obecnej chwili większego niż dawniej nabiera znacze- 
i pa. Adresy te i listy pochodzą od wszystkich warstw 
vy, lołeczeństwa; robotnicy, kupcy, bogaci ii proletaryusze
ląjodni są w wspólnych tych uczuciach.“ !
po Temps odmawia rządowi prawa do publikowania 

Bulletin des Communes innych wiadomości
) |k praw, dekretów i instrukcyi urzędowych, zalecając 
en razem merom, aby przed rozlepieniem dziennika tego, 
;m ycinali z niego wszystko, co wygląda pa artykuły poli- 

czne. Wiadomo zaś, że rząd obecny' umieszczał w o-
Bym Bulletin des Communes zjadliwe wycieczki 

mzeciw niektórym znakomitszym osobistościom republi­
ki ińskim, jak przeciw panu Gambccię, który dla tego 

I /toczyć mu zamierzał proces. Français donosi nato- 
¡miast, że rząd wszystkich merów, ktprzyby Bulletin 

es Communes albo wcale nie kazali rozlepiać łub
2n«lepiać za wysoko, tak żeby go czytać nie można, 
ze«ży z urzędów.
di Correspondance Havas donosi z źródła, 
tr'ôre uważa za wiarogodne, że na urzędowych kandyda-

'v upatrzono już 250 bonapartystów, 176 legitymistów 
dH7 orleanistów.

jr, Wydział prawników lewicy oświadczył w opracowa- 
)d ¡j obszernie opinii, że prefekci, którzy zamykają szyn- 

• Wnie z względów politycznych, stają się tćm samćm 
nnymi nadużycia swćj władzy. Członek tego wydziału, 
wokat przy radzie stanu i sądzie kasacyjnym i profé­

ra r prawa handlowego i procederowego przy lyceum 
iaharlemagne, pan Lepage ma być pozbawiony swych u-
wgdów.

Prefekt departamentu Haute Garonne zamknął w 
ividonie stowarzyszenie dla tego, że na sali jego głównćj 
inPiersie Rzeczypospolitćj tak było ustawione, że je

zechodzący widzieć mogli.
u Sąd apelacyjny potwierdził wyrok pierwszćj instan- 
zdi, skazujący przewodniczącego tutejszej rady gminnej 
sp Bonnet Duverdier na 15 miesięcy więzienia.
¡sJ Na dzień wczorajszy przypadała rocznica zdobycia 
irfstylii (1789 r.) i imieniny hr. Henryka Chamborda.

powodu tego oświadczyła République Fran- 
i s e, że w roku bieżącym nie święci dnia tego wie- 
omnego, gdyż teraz każda godzina droga w walce

-Ci’zcciw kontrrewolucyi; w przyszłym zaś roku święcić 
ladzie ten dzień podwójnie. W Pays korzysta p. Pa- 

ł de Cassagnac z dnia tego, aby radzić rządowi, iżby 
iz litości każdego kazał zastrzelić, co z bronią w ręku 

opiera rządowi i ojczyznę w niebezpieczeństwo po- 
qe. Przyjaciele hr. Chamborda zaś zakupili mszą św. 
kościele St. Germain des Près i gorąco się modlili

it „króla i stróża publicznćj wolności.“

T U R C Y A.
luj
J'1 O Z Carogrodu odbieramy z okazyi zamknięcia pier- 

¡'zćj sesyi parlamentu tureckiego urzędowy spis
'^Ułatwionych przez izbę prac. Spis ten wskazuje, że 
dba turecka pracowała gorliwie i mogłaby posłużyć w 

1,1 tćj mierze za wzór dla niejednego parlamentu euro- 
lt,;jskiego. Prace te są następujące: Adres na mowę tro- 
wj'vą, wewnętrzny regulamin izby, sprawa Czarnogóry, 

‘res dziękczynny do lorda Derbego za odpowiedź na 
>r rkularz księcia Gorczakowa, adres dziękczynny do suł- 
S1 »a po zwiedzeniu przez deputowanych floty, prawo mu- 
’cypalne dla Carogrodu, prawo wilajetowe, prawo pra­
we, prawo municypalne dla wilajetów, prawo o stanie 

leżenia, prawo o pożyczce zewnętrznej, adres do suł­

tana z powinszowaniem przydomku Ghazi, prawo o 
powiększeniu taksy na barany, adres z podziękowaniem 
do angielskiego ambasadora mr. Layarda, prawo o po­
datku gruntowym i dochodowym, prawo o pożyczce we- 
wnętrznćj, prawo wyborcze i prawo o budżecie. Prócz 
tego załatwiła izba i do właściwych władz odesłała 360 
petycyi.

WŁOCHY.
# Italie zawiera warunki, pod jakiemi Stolica 

Apostolska zamierza zawrzeć porozumienie z Ro­
sy ą. Z zastrzeżeniem powtarzamy w dosłownćm brzmie­
niu owe warunki:

1) Rosya odwoła wszystkie rozporządzenia nieprzy­
jazne kościołowi polskiemu.

2) Rosya wskrzesi dyecezyą, chełmską z zupełną 
niezawisłością co do spraw religijnych i kościelnych. 
Rząd zwróci tćj dyecezyi dobra, które do nićj należą i 
uwolni Polaków uwięzionych z powodów religijnych.

3) Rzymsko-katolicki kościół odzyska w całćm ce­
sarstwie rosyjskićm stanowisko, jakie posiadał przed zer­
waniem stósuuków.

4) Kościół i episkopat w Polsce będzie mógł swo­
bodnie wykonywać funkeye religijne. W tym celu zo­
staną odwołane niektóre rozporządenia sprzeczne z ka­
nonami.

5) Nastąpi bezwarunkowe uwolnienie biskupów, ka­
płanów i katolików uwięzionych lub skazanych na wy­
gnanie z powodów religijnych z zastrzeżeniem w porozu­
mieniu wydać się mających zarządzeń, które okażą się 
potrzebnemi w tyni celu, ażeby osoby uwolnione nie po­
padły w dwuznaczną pozycyą.

6) Za podstawę porozumienia w ogóle służyć będą 
układy i konweneye ab antiąuo, które obowiązywały 
przed zerwaniem stosunków,

Kwestye polityczno-religijne zostaną rozwiązane za 
obopólnćm porozumieniem w sposób i miarę potrzebną.

Warunki te nie są jednak stanowcze. Sformułował 
je kardynał Simeoni przy pomocy kilku prałatów posia­
dających jego zaufanie. Warunki te będą jeszcze zape­
wne badane, rozbierane i modyfikowane. Następnie o- 
trzyma je w drodze poufnćj rząd rosyjski, który ze swo- 
jćj strony zacznie je badać. Skoro osiągnięte zostanie 
porozumienie co do wszystkich punktów, mianowani będą 
ajenci ofieyalni dla prowadzenia formalnych rokowali

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolfla.)

Wiedeń, 17 lipca. Presse donosi, że na zapy 
tanie Rumunii, czy Austrya nic nie będzie miała prze­
ciw przeprawie przez Dunaj korpusów rumuńskich, od­
powiedziano z Wiednia, że Austrya nie mięsza się w 
wojskowe sprawy Rumunii, o ile się jednak zdaje, nie 
ma absolutnie dla Rumunii na prawym brzegu Dunaju 
nic do robienia.

Londyn, 17 lipca. Standard donosząc o 
przejściu Rosyan przez Bałkany, oświadcza, iż w obec 
zagrożenia Carogrodu ze strony Rosyan Anglia nie może 
pozostać neutralną i nigdy nie zezwoli na za:ęcie Caro­
grodu przez Rosyan.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 17 lipca.

i BSmutna nas dzisiaj dochodzi wiadomość. Jeden 8 
z weteranów naszych, którym było dane służyć kra- 1 
jowi i krew zań przelewać — zakończył w dniu “ 
dzisiejszym żywot. Jest nim śp. pułkownik Józef 
Breza, jeden ze zdolniejszych oficerów armii pol- 
skićj. Zmarły po rewolucyi 1830 roku osiadł w 
Księstwie, gdzie ożeniwszy się z hr. Mycielską stale 
przebywał. Ceniony jako żołnierz, szanowany jako 
obywatel. Obszerniejsze o zmarłym wspomnienie 
damy następuie — dziś zaś z szczerym żalem mó­
wimy: Cześć jego pamięci!

— * Na ubogich, pod opieką Pań Towarzystwa św. 
Wincentego a Paulo się znajdujących otrzymaliśmy od p. D. 
Wegnera marek piętnaście; kwotę tę przestaliśmy do kasy 
rzeczonego Towarzystwa.

— * Magistrat tutejszy rozpisuje termin submisyjny 
na rozebranie miejskiego teatru na poniedziałek 23 bw. w sali 
posiedzeń magistrackich. Warunki wyłożone będą od dnia 18 
bm. do przejrzenia w biurze technicznem na ratuszu. Odno 
śne ogłoszenie niemieckie znajduje się pomiędzy inseratami 
dzisiejszego Dziennika.

— * Pociągiem nadzwyczajnym z około 30 wagonów się 
składającym przejeżdżało tu w sobotę z Lec w Prusach ksią­
żęcych 180 koni remontowych, przeznaczonych do prowincyi 
zachodnich monarchii.

— * Ponieważ w ostatnich czasach ukazały się w obie­
gu publicznym fałszywe 50, 20 i 5 markówki, przeto wyznaczył 
zarząd długów Rzeszy niemieckiej nagrodę do 5000 mr. temu, 
co najpierw wyśledzi i policyi lub sądowi wskaże tego, co takie 
pieniądze wyrabiał lub z świadomością je rozpowszechniał.

— * Książę Henryk niderlandzki, nowy dziedzic dóbr 
stęszewskich i racockich, przybył tu po ich zwiedzeniu w 
sobotę po 9 godzinie przed południem pociągiem nadzwyczaj­
nym, a o 1/211 godzinie wyjechał ztąd koleją marchijsko-po- 
znaóską.

— * Król, powiatowy inspektor szkolny p. Tecklen- 
burg w Wolsztynie naznaczył początek feryi wielkich dla szkół 
s«ego obwodu na dzień 16 m. b. a koniec na 7 sierpnia. W 
Szkotach tych, w których dozwolone są t. z. ferye chmielne, 
trwają wielkie ferye tylko dwa tygodnie.

— * U ks. proboszcza Gałdyńskiego w Dlużynie w de­
kanacie wschowskim odbyto w miniony piat'k rewizyą, przy 
której szukano ksks. Schulza i Wesoło ws ki ego, z których 
ostatni skazany jest na banicyą. fiewizya była bezskuteczną.

— * W Bystrzycy (PSeemuhle) pod Trzemesznem spalił 
się w niedzielę przed południem dom mieszkalny słomą kryty 
i stajnia a w niej świnie i króliki. Z ruchomości mało co 
uratowano

— • Nauczyciel p. Marcinkowski w Rusku obchodził 
dnia 11 mb. 25-letni jubileusz urzędowania swego.

— * Nieruchomość pod Nr. 1 we wsi Krzyżownikach 
w powiecie poznańskim położona, należąca do właściciela dóbr 
Marcelego Jeżewskiego a obejmująca 222 hektarów, 80 arów i 
¿8 prętów kwadratowych, ma wedle obwieszczenia tutejszego 
król, sądu powiatowego z dnia 30 czerwca rb. znajdującego się 
pomiędzy inseratami dzisiejszego numeru Dziennika’ w dro­
dze koniecznej subhasty być sprzedaną, w którym to celu na­
znaczony został termin na czwartek 8 listopada rb., na 10 go­
dzinę przed południem w nowym gmachu sądowym przy Wil- 
helmowskiej ulicy, w izbie Nr. 61.

— * Wiec w Nowej wsi w Kujawach odbył się, jak 
nam donoszą, z przeszkodami. Zagaił go p. Czarnecki; po 
obraniu na przewodniczącego p. A. Brzeskiego z Kaczkowa 
wstąpi! na mównicę ks. dr. Rantecki a objaśniwszy obecnym 
znaczenie wieca przeszedł do ustaw majowych; tu gdy wspo­
mniał o ks. Suszczyńskim, komisarz policyjny wiec rozwiązał. 
Lud spokojnie się rozszedł, aby się znów zebrać w innej sto­
dole, gdzie już wiec bez przeszkody się odbył. Zgromadzonych 
było około stopięćdziesiąt osób.

— * W tucholskiem gimnazyum złożyło abituryencki 
egzamin 26 uczniów, z tych 20 Polaków, pomiędzy nimi Józef 
Pałędzki z powodu bardzo dobrych prac piśmiennych od 
ustnego egzaminu był uwolniony.

— * Wystawa chmielu w Nowym Tomyślu, projekto­
wana w roku zeszłym, lecz z powodu chybionego urodzaju od­
roczona, ma się odbyć w roku bieżącym dnia 25 i 26 września.

Z wystawą ma być połączone rozdzielanie premii pieniężnych 
w sumie 10—50 marek, i honorowych w formie Srebrnych i mie­
dzianych medali. O premie te ubiegać się będą mogli wszy­
scy producenci z Królestwa pruskiego, o premie pieniężne je­
dnak tylko producenci mniejsi, których własność gruntowa nie 
przenosi 300 morgów. Więksi producenci otrzymają medale. 
Próby wystawić się mające powinny być zapakowane w mie­
chach o 1 do fi cent, i w czasie od 2 f do 23 września odsta­
wione do komitetu wystawy w Nowym Tomyślu. Premiowanie 
odbędzie się dnia 25, wręczenie premii dnia 26 września. Dnia 
26 września otwartą będzie wystawa dla publiczności aa opłatą 
50 fenygów.

— * W Mogilnie zabrał tych dni pisarek 175 marek z 
biura radzcy ziemiańskiego i ulotnił się z niemi.

— * Kalendarz. Jutro w środę dnia 18 lipca Szy­
mona z Lipnicy i Kamili wd., w kalendarzu słowiańskim 
Unisława.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 59, zachód o godzinie 
8 minut 12.

Dnia 18 lipca 1410 bitwa z Krzyżakami pod Świeciem. — 
1515 Zygmunt 1 w Wiedniu na zjeździe monarchów. — 1657 
traktat z Danią przeciw Szwecyi. — 1850 wybuch okropnego 
pożaru w Krakowie.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Ziemianina wyszedł z druku Nr. 28 i zawiera: O głę­

bokiej uprawie ziemi. — Stosunki gospodarcze w W. Ks. Poznań- 
skiĆm w r. 1876. (Ciąg dalszy.) — Chrząszcz Kolorado — Ro­
boty pasiecznicze i ogrodnicze w miesiącu lipcu. — Opis go­
spodarstwa w Jarogniewicach. — Tygodniowy przegląd gospo­
darczy: urodzaje. — Szarańcz». — Najwłaściwszy sposób roz­
poczęcia żniw. — Zakaz wyprowadzania koni. -- Uchwały sejmu 
prowineyalnego. — Prawo rybackie. — Niszczenie chwastów. 
— Uprawa ugoru. — Uprawa przelotu — Czy świeże siano i 
świeży owies są koniom szkodliwe? — Sprzedaż spirytusu na 
wagę. — Handel ropuohami w Prancyi. — Wiadomości han­
dlowe. — Jarmarki. — Ogłoszenia.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 16 lipca.

ŁOZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Taczanowski 
z Kuczkowa. Wendt z żoną z Pawłowa. Hr. Łubieński z 
Budziszewa. Toboli z Piły. Trojanki z Królestwa Pol­
skiego.

HOTEL POD CZARNYM. ORŁEM. Suszycki z synem z Wą­
growca. Kozłowski z Toniszewa. Kraszkiewicz z Sicmia- 
nic. Nowicki z Granówka Szarzyński z Król. Polskiego. 
Dobrowolski z Ostrowa. Nehring z Kruszy Zamkowej.

Ostatnie wiadomości.
(Z biura Wolffa.)

Carogród, 17 lipca. Dyrektor rumelskich kolei 
żelaznych przybył do Adryanopola, aby cały materyał 
kolejowy przeprowadzić w inne miejsce. — Mehemed 
Ali pasza przybył do Niczu. — Rosyanie posuwają się 
z Dobruczy dalćj w głąb kraju.

Carogród, 17lipca. Minister spraw zagranicznych 
zawiadamia reprezentantów Turcyi przy dworach zagra­
nicznych, że, jak donoszą depesze doszłe do Porty, Ro- 
syąnie w kilka batalionów przeszli Bałkany, w miejscu 
gdzie tylko był jedyny batalion turecki. Musiał się on 
po dwugodzinnej walce cofnąć nie zdoławszy przeszko­
dzić przejściu Rosyan.

Minister marynarki Reouf pasza, który właśnie od­
bywał przegląd Bałkanów, i nie spodziewał się by Ro­
syanie przeszli je w owym miejscu, udał się tam czem- 
prędzćj lecz nieprzyjaciel go odparł.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
* Bydło. Berlin, 16 lipca. Na sprzedaż wysta-

wono:
2257 sztuk bydła rogatego, 3548 sztuk nierogacizny, 1301 

sztuk cieląt i 34,152 sztuk skopów.
Pod względem bydła rogatego interes dzisiejszy był 

znów bardzo słaby ; żądania na eksport coraz mniejsze, im więcej 
zbliża się gorące lato a potrzeby miejscowe także podczas sezonu 
kąpieb.ego są tylko słabe; towar przedni i średni spadl więc 
na 59—60 i 52—53 mr. i tylko pośledni towar osięgał zaledwie 
ostatnią cenę 35—37 mr. per 100 funtów wagi mięsa. — Dowóz 
nierogacizny był jeszcze mniejszym niż przed tygodniem a 
już dnia wczorajszego sprzedano przy żywym obrocie około 
1000 sztuk, tak że dziś resztę z łatwością i korzystnie sprze­
dano; za towar przedni płacono około 54, średni 47—48 a za 
pośledni 40-42 mr per 100 wagi mięsa. — Dowóz cieląt 
przewyższył natomiast o wiele potrzeby, tak że je à tout prix 
sprzedać musiano. — Iskopy w nadto wielkiej dowiezione 
były ilości a towaru mianowicie pośledniego wielkie pozostały 
reszty; osiągały zaś wedle dobroci 16 21 mr. per 4 - funtów.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Giełda poznańska, 17 lipca.
Stan powietrza: deszcz.
Żyto: stale.

, Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —.— ctr. na 
lipiec 160.— , lipiec-sierpień 158.—, sierpień-wrzesień 157.—, 
wrzesień-październik —, jesień 157.

O ko wita: spok.
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów; — 

lipiec 49 90—, sierpień 49 40-49.30, wrzesień50.10—, paź iziernik 
49.20, listopad 48.30, grudzień 48.20-48.30 m.

Okowita w miejscu (bez beczki) 49.30 pł
(W) Poznań, 17 lipca. Ceny mąki. Pszenna nr. 0 i 1 

17-19— m., rżana nr. Ó i 1 12.50-13.50 mir. per 50 kilo.
Poznań, 17 lipca. (Sprawozdanie giełdowe)
Żyto: Cena wypowiedzialna i regulacyjna 157.— m.

na lipiec 157.------., lipiec-sierpień —.------ , sierpień-wrzesień
—, wrzesień-październik —.—, na jesień —.październik- 
listópad — m.

Wypowiedziano-----Ctr.
Okowita: oena wypowiedzialna i regulacyjna 49.20 m. 

li piec 49.20, sierpień 49 49—, wrzesień 50.20, październik 49.50, 
listopad —.—.

Wypowiedziano 10Ó00 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 49.20 m.

Giełda bydgoska, 16 lipca.
Pszenica: 220-250 m.
Żyto: 154-172 m.
Jęczmień: bez obrotu.
Owies: 140-169 m.
Groch do gotowania 154-160, na paszę 133-142 m.
Rzepik: 270-290 m.
Łubin niebieski —.— m. — wszystko per 1000 kilo 

nrtdie gatunku i wagi efektywnej.
Okowita: 50.25 m. per 10Ó litrów a 100 proc.

Giełda wrocławska, 16 lipca.
Zyto: per 1000 kilo wyżej; na lipiec 152.— p.acono, 

lipiec-sierpień 152.— sierpień-wrzesień 152 żąd.,_wrzesień-paźd. 
151.50-152.50— płc. i żąd październik-listopad 151.50 m. ofiar.

Pszenica per 1000 kilo 236 marek ofiarow., — na 
lipiec-sierpień 236—wrzesień-październik 212 mark. ofiarowano. 
— żądano.

Jęczmień: per 1000 kilo — m. żąd.
Owies: per 1000 kilo 125.— marek pic., — na lipiec- 

sierpień 125 pł., sierp.-wrzes.—, na wrzesień-paźdz ernik 13'.— 
m. pł.

Groch per 1000 kilo do gotowania------m, na paszę
------marek płacono.

Rzep: per 1000 kilo — m żąd.
Rzepik zimowy: per 100 kilo na czerwiec —.— żąd.
Olej rzepiowy per 100 kilo wyżej; — w miejscu 70.— 

żąd.. na lipiec 69., lipiec-sierpień 68.50 żąd., wrzesień-październik 
67.50 m. płacono i ofiar., październik-listopad —.—, listopad- 
grudzień — marek żąd.

Okowita: per 100 litr, mało zmień.;— w miejscu 55 50 m. 
żąd., — na lipiec i lipiec-sierpień 49.90 płac., sierpień-wrzesień
50.-----pt, wrzesień-październik 50.30— mr. żąd., październik-
listopad —,— żąd.

Ceny ustanowione przez miejską deputaeyą targową.
Per 100 kilogramów

ciężki
naj­

wyższa
naj­

niższa

średni 
naj­

wyższa
naj­

niższa

lekki towar 
naj- I naj­

wyższa niższa

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto .... 
Jęczmień nowy 
Owies nowy . 
Groch

21
20
16
13
13
14

10 i 20 ¡10
20 ; 19 70 

14 70 
12 40
12 ¡20 
13 130

22 50 221— 24 70i 23 60
22 10 21 50 24 10 23 20
19 30 18 70 17 60 17 —
15 20 14 80 14 20 14 —
14 40 14 ¡30 13 90 13 50
16 40 16 ¡10 15 30 14 50

piękny średni pośl. towar.
A -*>• A A.

30 50 28 50 26 —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —

Notowania komisy! mianowanej przez Izbę handlową.

Za 100 kilogr.
Rzep ......
Rzepik zimowy . .
Rzepik latowy . ,
Lnica . ...
Siemię lniane . . .

Gdańsk, 16 lipca.
Sprawozdanie J. Fajans a.

Powietrze: gorące; wiatr południowo- wschodni. 
Pszenica: znajdowała na dzisiejszym targu chętną o-

chotę do kupna a po pełnych, częściowo nawet nieco lepszych 
cenach niż w sobotę sprzedano 600 ton. Płacono za murzącą 
121 funt. 200 m., jarą 131, 135/6 funt. 250 m., pstrą chorą 127 
funt. 247 m.. pstrą 126, 127 funt. 252 m., jasną 126/7, 128 
funt. 255 m., jasno pstrą 128, 128/9 funt 265 m., pięk. wysoko 
pstrą 133 funt 275 m, 134 funt. 278 m., rosyjska wedle ga­
tunku 123 funt. 212 m., 124/5 funt. 217x/e 126/7 funt 225
m., 126/7’ 128, 131 funt. 235 m. per ton Termina stałej; lipiec 
253 m. płacono, lipiec-sierpień 250, 251 m. płc., sierp.-wrzesień 
243 mr. płac, wrzes.-październik 234 ¡mr. żąd , paźdz.-listopad 
232 m. żąd., kwiecień-maj 1878 227 m. żąd., 225 m. ofiar., Cena 
regulacyjna 253 mr. Wypowiedziano 100 ton.

Żyto loco stale przy dobrej ochocie do kupna; płacono 
za rosyjskie 118, 118/9,119, 120 fnt. 139, 140, 14D/„ 142, 142'/,, 
143 m., polskie 121, 122 funt 152, 153 m.; dolno-polskie 118/9 
funt 159.50 m. per ton. Termina, na lipiec-sierpień 150 m. 
żądano; wrześ.-październik 150 m. żąd., paźdz.-listopad 145 m. 
żądano. Cena regulacyjna 148 marrek, dolno-polskiego 160 
marek.

Jęczmień loco polski 107/8 lunt 135 marek per ton 
płacony.

Groch loco do gotowania 136 m. per ton. płc.
Rzepik zimowy loco kilka partyjek dowieziono tak 

krajowego jak i polskiego, lecz z powodu na wysokich żądań 
nie sprzedano. Termina stale; dolnopolski sierpień-wrzesień 
315 m. płc., dolno-polski wrzesień-październik 315 marek pła­
cono.

Berlin, 16 lipca.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej.
Pszenica loco stale i wyżej. Termina stale i wyżej, 

Wy po w. 2000 entr. Cena wypowiedziała 267. m. per 1000 kilo. 
Loco 203-270 wedle gat, żółta-czerw. na ten miesiąc 268—267, m. 
pł., żółta—z spichrza pł.cena przecięciowa m„ lip.-sierp. 234.5-— 
pł., sierp.-wrzes. —, wrzesień —.— pł., wrzesień-październik 
229.-228.5-229.5. płac., październik —pł., październik-listopad 
-------- . pł., listopad-grudzień —.— pł.

Zyto loco dosyć ożywiony interes. Termina stale. Wypow. 
4000 ctr. Cena wypowiedział. 154.5 m. per 1000 kilo. Loco 
152 186. m. wedle ¡gatunku żąd., piękne nowe — z ko­
lei i ze statku pł., ros. 152-162. m. z kolei i ze statka pł., kra­
jowe 180-186 m. z kolei i ze statku pł., mocno nadps. ros. —. z 
kolei pł., na ten miesiąc 156-154.5 płac., cena przee. — m.,
lipiec-sierpień 154.5-155-154.5 płc., sierpień-wrzesień-----płac.,
wrzesień-październik 155-154-154.5 płac., październik-listopad 
155.-154.-154.5 pł., listopad-grudzień —. płacono.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i maty 120-175 marek 
wedle gatunku.

Owies loco trzyma się dobrze.—Termina stale:—Wypow.
------ ctr. Cena wypowiedz. —. m. per 1000 kil. Loco
120 168 m. wedle gatunku, wsch. i zach. prus. 146-157 z kolei pł., 
ros. ord. —z kolei pła., na ten miesiąc 142 nom., cena przeć.
— m., lipiec-sierpień — .—.— płacono, sierpień —.— płac., 
sierpień-wrzesień —.— płac., na wrzesień-paźdz. 147.5-148.5-148 
pł., październik-listopad — pł., listopad-grudzień 148.5 płac.

Kukuiudza loco stałej. — Termina bez obrotu. — 
Wypowiedziano —,— cnt. Cena wypow. — m. per 1000 kilo.
Loco 125-135. m. wedle gat.; rumuńska —.------z kolei pt.
mołdawska nadps. — z kolei pł., tur. — z statku pł, węg.
-----z kolei pł., na ten miesiąc 130 żąd., lipiec-sierpień — płc.,
sierpień-wrzesień —. pł.

Groch per 1000 kilog. do gotowań 157-183 marek wedle 
gatunku, na paszę 140-156 m. wedle gatunku.

MąKa rżana spokojnie. Wypowiedz. —.— entr. —- Cena 
wypow —m per 100 kilogr. Ńr. 0 i i per 100 kilog. brutto 
z miechem, płynąca — płacono, na ten miesiąc 22.25 płacono, 
lipiec-sierpień 22.25—.—płacono, sierpień-wrzesień 22.25- 
—.— płac., wrzesień-październik 22 25—.— płac., październik- 
listopad 22.25—.— pł., listopad-grudzień 22 25—.— pt.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano —
cent Cena wyp. — marek. Rzep zimowy---------. m. Rzepik
zimowy---------mar. płacono. Rzepik latowy — m., nasienia
lnicze — m.

Olej rzepiowy wznosi się. Wypowiedziano z beczką —
entn., bez beczki-----centn. Cena wypowiedzialna z beczką
—. m., bez beczki — marek per 100 kilogr. Loco z beczką 
72. marek, bez beczki 70.5 m., na ten miesiąc 70.-70.5 płc., 
cena przecięciowa —.— m.', na lipiec-sierpień 69.8-70.2 m. pł.,
sierpień-wrzesień-----płac., na wrzesień-październik; 69.4-70.4-
70.2 pł., na październik-listopad 69.8 70.7 plac., listopad-grudzień
69.8- 70.5 p.ł., na grudzień-styczeń 1878 —.— pł.

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki w miejscu
— marek. I Dostawy — m.

Olej skalny stale. — Rafinowany (Standard white) per 
100 kilogr. z beczką w partyach o 50 bar. (125 entr.) — 
Wypowiedziano — ctr. Cena wypow. —, m. per 100 kilogr. 
Loco 28.5 marek, na ten miesiąc 26.5 płac., cena przeeięc. —, 
mar., na lipiec-sierpień —.— płacono, sierpień — pł., sierpień- 
wrzesień —.— płac., wrzesień-październik 26.2 — marek ofiar., 
październik —. pł., październik-listopad —— pł., listopad —. 
pł., listopad-grudzień 27.5— płac, grudzień —. płac., grudzień- 
styczeń 1878 — pł.

Okowita loco trzyma się. Wypowiedziano 10,000 litr. 
Cena wypowiedzialna 50.8 marek per 100 litrów i 100 prc. = 
10,000 pr. z b.— Loco z beczką—.—pł., na ten miesiąc 50.8—. 
płacono, — cena przecięciowa —.' marek, — na lipiec-sierpień
60.8— .— plac., sierpień —.— płac., sierpień-wrzesień 51.2-50.7
-51.-----płacono, wrzesień-październik 51.9-51.7-51.9 płacono,
październik-listopad 51.-50.8-51.2 pl., listopad-grudzień 50.5 pł., 
grudzień styczeń — płac., styczeń-luty 1878 — pł., luty-marzeo
— pł., kwiecień-maj 1878 52.5-52.6 pt.

Okowita per 100 litrów & 100 prc = 10,000 pro. be« 
beczki loco 51.2--. płac, ze spichrza —.— pt.

Kursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 16 lipca.)

SZCZECIN, 16 lipca 1877.
Pszenica niezm.

na lipiec .....................
na lipiec-sierpień .... 
na wrzesień-październik

Żyto niezm.
na liDiec.............. : . ,
na lipieo-sierpień .... 
na wrzesień-październik

Olej' rzep, wyżej,
na lipiec......................
na wrzesień-paździćrnik

BERLIN, 16 lipca 1877
Pszenica stałej. |

na lipiec-sierpień .... 255 — 
na wrzesień-październik 229 —*

, Okowita niezm.
236 Zi ™ieJ3Cu.
229 50

51 20 
50 80
50 80
51 50

150 —

na lipiec-sierpień . . . . 
na sierpień-wrzesień . . 
na wrzesień.................

Owies
na wrzesień-październik
na..................................

Olej skalny
w miejscu ....................
na jesień......................

'148 — 
148 — 
151 —

69 50 
69 — 12 25

Zyto stale.
w miejscu.............. .. .
na lipiec......................
na lipiec-sierpień . . . . 
na wrzesień-październik

Olej rzep, ożywiony.
w miejscu ...................
na lipiec........... .. . . .
na wrzesień-październik

Okowita spokojnie.
w miejscu ...................
na lipiec-sierpień . . . . 
na sierpień-wrzesień . . 
na wrzesień-październik

154 50 
154 50
154 50

II
70 30 
70 30

' 51 20
50 90
51 10 

| 51 80

Owies
na lipiec-sierpień . . . .

Gal. kol. Kar. Ludwika 
Pruskie oblig. państw. . 
Nowe pozn. listy zast. .
Pozn. rent, listy...........
Austr. losy z r. 1860 . .
Włoska renta..............
Amerykany .................
Pożyczka turecka . . . .
7'/3-pro. Rumuny..........
Polsk ie listy likwidac. . 
Rosyjskie banknoty. . . 
Austr. reuta srebrna . . 
Austr. akcye kredytowe 
Kolej żelazna państwowa
Lombardy......................

Uspos. w końcu »labę.

89 — 
92 60
94 70
95 40 - 

101 —
70 — 
99 30 

9 — 
13 80 
54 25 

209 60 
54 25 

240 — 
,387 50 
116 50



(Nadesłano.)
Wszystkim chorym wzmocnienie i zdrowie bez 
medycyny i bez kosztów przez środek poźywczy

Revalescière du Barry

kaszlą, mestrawnoSci, zatwardzeniu, dyaryi, bezsennoSci, sła­
bości, hemoroidów, puchlinie, febrze, zamętu, uderzaniu krwi 
do głowy, szumowi w uszach, słabości i womitom, nawet 
w czasie ciężarności, diabetes, melancholii, chudnieniu, reuma­
tyzmowi, podagrze, błędnicy; służy także za lepsze pożywienie 
dla dzieci ssających zaraz od urodzenia, aniżeli mleko mamki. 

Wyciąg z 80,000 certyfikatów o uzdrowieniu, które opierały 
wszelkiej medycynie, pomiędzy niemi certyfikaty Dr. WurzernidflirołnnoT. PA« A TA». Cl--_i_j ii ’się

z Londynu.
Od lat 30-tu żadna choroba nie oparła się tej przy­

jemnej potrawie zdrowia i takowa okazuje się skuteczna 
u dorosłych i dzieci bez medycyny i bez kosztów we wszystkich 
chorobach żołądkowych, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, skó­
ry, oddechu pęcherza i nerek, tuberkulosie,' suchot, astmy,

% - ------------------------------------------------- -------- ,,
radzcy medycznego Dr. Angelstein, Dr. Shoreland, Dr. Camp­
bell, profesora Dr. Dédé, Dr. Ure, hra1 ' ~ 11 ‘ '^xv, dbiny Castlstuart, margra­
biny de Brehan i wielu innych wysoko postawionych osób 
posyła się franko na żądanie. (5806)

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.
Nr. 62476. Dobremu Bogu i panu niech będą dzięki. 

Revalesciere usunęła zupełnie 18 letnie boleści moje żołądka i 
nerwów w połączeniu z.ogólną słabością i nocnym potom.

J. Comparet, proboszcz Sainte Komaine des Ileś.

Administracya Dziennika Poznańskiego 
przyjmuje przedpłatę na

Nr. 79211. Orvaux. 15 kwietnia 1875. Od lat czterech 
używam szacownej Revalesciere i nie cierpię już więcej na bó­
le w lędźwiach, które trapiły mnie przez długie lata. Będąc 
w 93 roku życia, cieszę się jak najzupełniejszem zdrowiem.

¿X. L e r o y, proboszcz.
Nr. 45270. J. Robert. Z 28 letnich suchot, kaszlu, wo- 

mitów, zatwardzenia i głuchoty zupełnie uleczony.
Nr. 62845. Proboszcz Boilet z Ecrainville. Z astmy z 

częstem zaduszaniem zupełnie uleczony.
Nr. 64210. Margrabina Brehan uleczona z 7 letniej choroby 

wątroby, bezsenności, drżenia na wszystkich członkach, wychu- 
dnienia i hypochondri.

Nr. 75877. Florian Koller, k. c. administrator wojskowy. 
Grosswardein, uleczony z kataru, płuc i rur płucowych, zamętu 
w głowic i ciśnieniu w piersiach.

Nr. 75970. Pan Gabryel Teschner, słuchacz publicznego 
wyższego zakładu handlowego w Wiedniu, uleczony7 z rozpa­
czliwego bólu piersi i rozstrojeniu uszów.

Nr. 65517. Panna de Montlouis, uleczona zniestra-
bezsenności i wycieńczenia.

Nr. 75928. Baron Sigmo uleczony z 10-letniego sparalń fl 
wania rąk i nóg itd.

Revalescière jest cztery razy tak pożywną jak mi. 
i oszczędza u dorosłych dzieci 50 razy inne środni i potrą,

Gêna Revalescière za 1/2 funta 1 Mr. 80 fen., 1 
3 Mr. 50 en., 2 funty 5 Mr. 70 fen., 12 ff. 28 Mr. 50 fen.

Revalescière Chocolatée 12 filiżanek 1 Mr. 80 fen., 24 
liżanki 3 Mr. 50 fen., 48 filiżanek 5 Mr. 70 fen. itd.

Revalescière Biscuités 1 funt 3 Mr. 50 fen., 2 fn.
5 Mr. 70 fen.

Barry et Comp. Berlin W. 28-4» 
wielu dobrych aptekarzy,

fistów, speoerzystów i sprzedających delikatesy w cal 
raju, w Rawiczu u J. Mroczkowskiego, w Poznani

O. Weiss — Czerwona apteka, Krug i Kabriciusa.

Do nabycia przez Du Ba 
Passage (Kaiser Gallerie) i u 
gisl '
kra

ęsasaaw&EssissSi-tsBE;

*IC

a, ;

Dnia 16 lipca 1877 r. zasnął w Bogn w 83 roku 
życia po ciężkich cierpieniach, opatrzony śś. sakra­
mentami ś. p. (3641)Józef Breza,
pułkownik b. wojsk polskich, ozdobiony krzyżem 
złotym za waleczność. Wyprowadzenie zwłok od­
będzie się w piątek 20 lipca o 6 godz. po południu 
do kościoła s. Wojciecha, nabożeństwo żałobne tamże 
nazajutrz o godzinie 11, o czem donoszą stroskani 

brat i dzieci.

KONKURS

Za duszę śp. (3636)Józefa fiuszczyfiskiBŁOj
nauczyciela głównego w Kroto­
szynie, odprawi się msza ś. 
żałobna w dniu 20 lipca 
jako w rocznicę śmierci w ko­
ściele X. X. Dominikanów w 
Krakowie. (3j36)

Kraków, d. 15 lipca 1877.

Wielkalołeryapremiowa Niniejszym polecam szanownej Publiczno,
różne meble

orzechowe i mahoniowe w własnej pra, 
dobrze odrobione po jak najtańszych ceni 

• Wszelkie- zamówienia stolarskie wykonuję 
1 ’ najspieszniej i jak najakuratnićj. 13

ogrodu zoologicznego w Poznaniu.^»>-A«ssueWi,
-r\/^ !/ .Ciągnienie dnia 15 września aSTT w Poznaniu w obec no-

I Y G O D N I K taryusza i świadków,
pośw ięcony literaturze, sztukom pię- Y G R A N E J
knyrn, naukom i rzeczom spobcznym 1. elegancki półkryty powóz z parą koni i bardzo’ piękną

wynosi 7 mr. 50 fen. ! uprzężą................................................................................. wavtości 3000 M-
1,000 M-

RUCH LITERACKI celem rozszerzenia

Przedpłata kwartalna
1 Szanowni abonenci odbierać będą pismo to ’ 2. srebrna zastawa stołowa i’ Świecznik .
pod opaską wprost ze Lwowa.

IIEŁIOMfilSKTtJRY
w oprawach lub bez opraw po cenach umiar­
kowanych poleca antykwarnia Si. Calliera 

; gdzie próby oglądać i zamówienia robić można.
i ¡¡gäf“ Rodziny szlacheckie |
; Królestwa Polskiego, Galmyi, Poznańskiego,

na posadę nauczyciela: Podola i Ukramy, pragnące, aby ’ich rodo- 

przy szkole ewangielicfciej “Ä; Ä
W firakowie, ¡przezemuie

tymczasem dwuklasowej, z roczną płacą Złr. 
80o w. a. i dodatkiem rocznym Złr. 200 w. 
a. na pomieszkanie. (3621)

Warunkiem oprócz kwalifikacyi prawem 
przepisanej jest wyznanie ewaugielickie nau­
czyciela, tudzież biegłość w języku niemie­
ckim i polskim. Panowie nauczyciele chcący

X roczni!.u
Złote) księgi 

szlachty polskiej
(na wzór Almanacuu Gutajskiego) wzywam, 
aby w jak najkrótszym przeciągu cza-

przyjąć tę posadę zethcą podania swoje na-1 su zecheiały “n nadesłać swe papiery popar
Icżycie świadectwami opatrzone przesłać przed jte “uteuiycznemi dokumentami 
15 sierpnia rb. dostarszyzny podpisanej „Ziota księga“ wychodzić będzie corocznie
Starszyzna zboru ewangielickiego ztlubuii Wluiei!ł r)suuku ksi?i;ia Jos6efa Sub

w Krakowie, dnia 10 lipca 1877.

3. garnitur wyściełany (kanapa, 2 fotele, 6 krzeseł,
4. 2 wygrane po 200 M...............................................
5. 5 po 100 M. ....
6. 35
7. 155
8. 800

PO
PO
PO

stół)

30 M.........................................................
10 m..............................................

5 M.........................................................
do nabycia w miejscach sprzedtży

500 M 
400 M. 
500 M. 

1,050 M. 
1,550 M. 
4,000 Al.

g. r.
Auerbacli

Posetr.

OBWIESZCZENIE.
Świadectwo przyjęcia nauczyciela Fryde­

ryka Kunz w Hol. Siedleckich w powiecie. . powiecie
średzkim Nr. 509 podobno zaginęło.

Wzywamy więc niniejszem wszystkich tych, 
co sądzą mieć prawną pretensją do doku-

Księgarnia E. Calliera poleca bro­
szury tyczące się legionów:
1. E. Callier: Słówko o legionach. Cena 

25 fen., z przesyłką 30.
2. Niepoprawni. Cena fen. 60, z prze­

syłką 70.
rnentu tego, aby do dnia 28 mb. zgłosili się a p,, „„ki/o p„„„ c r-n 1,
z pretensjami swerni do naszego przewodni- ’ L. L CeDU fen. 60, Z przesyłką
czącego, rektora H e c h t a, Wrocławska ul. 16 

Po upływie tego terminu wypłaconą zo­
stanie suma zabezpieczona uprawnionym 
spadkobiercom. (3645)

Poznań, 17 lipca 1877.
Dyrekcya »towarzyszenia kasy pogrze­

bowej dla nauczycieli W. Księstwa 
Poznańskiego.

70 fen.
4. Na dzisiaj. Cena fen. 30, z przesył­

ką 40.
Wszystkie cztery razem wzięte z prze­

syłką 1 M. 80.

kowskiego i kilku portretami znakomit­
szych członków szlachty polskiej.

Przedpłata na egzemplarz wynosi 10 ma­
rek waluty niemieckiej, którą ua ręce auto­
ra przesyłać należy a która kwitowaną bę­
dzie w „Księdze.“

Bliższych szczegółów dowiedzieć się można 
u wydawcy.

Poznań, 15 lipca 1877.
Św. Marciu 43.

TEODOR ŹYCHLIŃSKI
autor „Kroniki żałobnej rodzin wiel- 
__________kopoiskicn.“

Obwieszczenie.
Następującym członkom stowarzyszenia ka­

sy pogrzebowej dla nauczycieli W. Ks. Po­
znańskiego a mianowicie: Tomaszowi To­
maszewskiemu w Ostrorogu Nr. 356, Bra- 
selowi w Gostyniu Nr. 443 i Ludwikowi 
Buiiowi w Oiitlsku w powiecie bj’dgoskim 
Nr. 662 uaszej księgi głównej zaginęły podo­
bno Świadectwa ich przyjęcia.

Wzywamy niniejszem wszystkich tych, co 
mogą - bliższe podać szczegóły o tem, gózie 
się świadectwa te przyjęcia znajdują, lub co 
sądzą mieć prawną pretensją do tych doku­
mentów, aby się z pretensjami swerni do du. 
1 sierpnia rb. do naszego przewodniczącego 
rektora H ech ta, Wrocławska ulica Nr. 16 
zgłosili. (3646)-

Jeżeli się to do podanego nie stanie ter­
minu, w takim razie zgubione te świadectwa 
przjjęcia uznane zostaną za nieważne a in­
teresentom wygotują się w nich miejsce wa­
żne duplikaty

Poznań, 17 lipca 1877.
Dyrekcya

stowarzyszenia kasy pogrzebowej dla 
nauczycieli W. Ks. Poz11 ański ego.

wielką, loteryą, premiową
celem rozszerzenia

ogrodu zoologicznego
w Poznaniu 

są do nabycia w Ekspedycyi Dziennika 
Pozn. po 3 M. Ciągnienie 15 września rb

Egzamin
wolontaryuszów.

SUBMISSION
für den Abbruch des Stadt- 
Theater - Gebäudes zu Posen.

Nowe kursa rozpoczynają się z dniem
5 kwietnia b. r. jjekey e pojeilyft- 
cze udzielają się także.

W ostatnim egzaminie z 4 uczni 
moich złożjło go 3.

J^ensya
Fryderykowska ul. Nr. 19, Poznań.

Das obenbezeithm te städtische Theater- 
Gebäude soll zum Abbruch meistbietend im 
Termine

Montag den 23 Juli er.
YirmitLgs 10 Uhr 

im Magistrats-Sitzungssaale ausgeboten wer-

to
O’
Oi

♦ ♦♦o
O

Dr. Theile.
OOOOÔÜ

Losy po 3 M. 
misyi loteryjnej.

Agenci na prowincyi pożądani za 10 pCt. prowizyi.

Momisyu loteryjna:
le Viseur, Rurap, C. Hartwig, RycŁdewski

radz.cn sprawdl. radzca miejski. kutiec. król. kom. aukc

i u podpisanéj ko- 
(2447)

Wagi drcymalni
wagi do bydłi

domowi
poleca (244

S. S. äEerbac)
Szatiownćj Publiczności polecamy nasz

R*" oldail ftttog-FaficzlAy
pi zez zdatnych malarzy urządzoną malarną portretów.

A. i F. Zeuschnerowie
Wiliielmowska ul. 25

Puszki dokonserwói

t ttt|f Î fîr

są znowu we wszystkich wit 
kościach w zapasie. (38

! F. Adolf Schumai

$ Chemiczna pralnia, laróiernia, fieKartownia i postrzegalnia
| Teodora Kraosse
2 Poznań, Wielkie Barbary 30
raj poleca się do odnawiania wszelkiej garderoby męskiej i damskiej jako L' fi» 

s też aksamitów i jedwabiów, strojowych piór, kobierców wełnianych ¡AT' g# 
■’SI derów i kołder itp. oraz do dekartowania sukna i postrzygalnią

do wincowania rzeczy (2881)

ad:

Ëti MYDŁO
K balsamu tanniuowegoj 

BSI C. G. Hiilsberg’a "
«a U11 w Berlinie

"5! poleca w kawałkach oryginal­
nych po 50 fen. (8638)

(im iWerwDwe cier|>ienia i slaiwśeS
W........ -i .. . 1 Ogólne ja i częściowe ustępują bezwarunkoao znanym w Peru od dawien dawna środkom

„i*** ,‘»wO-Slat,ŁOwe «¡eczęfci me leczniczym rośliny Coca, ktpre Alex. Voil Humboldt polecił jak najgoręcej dla Europy.
Z świeżej i a śliny recyonalnie spreparowane preparaty Coca Mohrenapotheke w Moguncyi, 
rezultat ścisły studyów i poszukiwań ucznia Humboldta, Dr. Sampson

Najnowszy wynalazek.
ltrytują dziąseł, są trwale i lżejsze niż wszy­
stkie inne systemy. Wyryw. zębów za potu, ga­
zu. plombowanie złotem i kompozycją Ud.Dentysta j sen. Fryderykowska ul. 12. 

Mallachow) jtm. Młyńska ulica Nr. 30

Oo raai:
Po gruntownej praktyce uabjtej w Beni­

nie, ;kąd co dopiero powróciłam, tak do kro­
ju jako też do wykończania wszelkiego gatun­
ku ubiorów i strojów najmodniejszych dam­
skich polecam się niniejszem W. W. Pa­
niom miasta Buku i okolicy. Usługa i rze­
telność polska. Uczennice znajdą przyjęcie 
każdej chwili. (3.i3bj

Pelagia Lipińska
________________ w domu pana J. Szustera.

Wstrzykiwanie z części organicznych
<J. W. Becka Wrocławska ul. 34 w Poznaniu, 
leczy niezawodnie najzastarzalszą rzeżączkę 
w krótkim czasie, flak. 3 Mr., dostać jnożua 
w aptece Wgo Elsnera i w składzie ma tery a- 
łów aptecznych I. Sobeckiego w Starym Ryn­
ku w Poznaniu, w Wrocławiu u pp. apteka­
rzy E. Stoermer Ohiauerstr. 24/25. i B. Eie- 
bag Fryderykowska ul. 51, w Środzie u Wgo 
Radziejewskiugo, w Bydgoszczy u Wgo He- 
gewalda. (3355)

VICHY
Aamuiintravÿa: »» rrti jzu, ouuiev. 

Montmartre.

Ü
oden, wozu Bietungslustige mit dem Bemer-I>ś| 

ken eingeladtn werden, dass die Bedmgun-lVJ 
gen vom 18. Juli er. im technischen Bureau 
des Rathhauses zui Einsicht ausliegen. (Q 

Posen, den 14. Juli 1877. {3620)’.ö __ .

-_____ m^sTRAT-Jg Urijże 9
»lothwcudiger Verkauf.g

Das in dem Dorie Kizyzowniki unterwykonują, są zawsze w zapasie wr 
Nr. 1. belegene, dem Gutsbesitzer Marcel,żelazne ogrodzenia do grobów, ply- 
V. Jeżewski gehörige Grundstück, weiches'»^ t granitowe i slupy u Ö
mit einem i lächen-luhaite von ż22 Hektaren,*^ _ **
80 Aren 38 Quadratotab der Grundsteuer un-iy^ HÄ I.AVIH 
teiliegt und mit einem Grunusteuer-Reinertra-'fiJI laVwWvlIiSvl 
ge von 1802 Mark 91 Pf. und zur Gebäudc-|o nastp.
Steuer mit einem Nutzungswertbe von 405 M. f J e i , OS
= Pi. veranlagt ist, soll behufs ZwangsvuU-j^J A. bcłlleSUlger.
Streckung im YVege der (3639) poznajj, Bramkowa ulica Nr: 14 Ü3
iiothweudigen Subhustatioii ¿5 °bok «yencyi. (2712)
am Donnerstag d. 8. November 1877.'OOOOOCOOÖOÖOOOÖOQ

Vormittags um 10 Uhr

PASTYLKI DO TRAWIENIA wytworzone 
u źródeł ze soli Vichy. Przyjemnego sma­
ku o niezawodnym skutku przeciw kwasom 
i upośledzonemu trawieniu. (21)

, SOLE VICHY DO KĄPIELI. Paczka wy­
starcza na kąpiel dla osób, które nie są w 

* ’ stanie udać się do Vichy.
Dla uniknienia fałszerstwa żądać 

należy, aby na wszystkich produktach 
znajdowały się znaki

KONTROLI SKARBOWEJ FRANCUZKIEJ-
Dostać można w Po znaniu w apt. dra

ManKlewlrzA.
ffiHWIi-, wszelkie clei pie­

li nia iiertwuwe,
. każdej chwili ustę- 
J pują po użyciu pigu- 

iek anti- newralgij- 
nych dra CRON1ER. Skład w Paryżu w 
aptece p. Levasseur, rue de ia Monnaie 23 
w Poznaniu w aptece dra Mankiewl-

m neuen Gerichtagebäude, Wilhelmsstrasse, 
Zimmer 61. versteigert werden.

Posen, den 30 Juui 1877.

Königl. Kreis-Gericht.
Der Snbhastations-Bichter.

Keyl.

10. Katalogu 10.
dzieł polskich!

AntykwamiE. Calliera w Poznaniu
wyszedł arkusz dziesiąty (X) i rozsyła 

się na żądanie fr. bezpłatnie.

„„ Adolf Asch

Do deshifeH ist
dz:
!ei

wielu lat jako jedyny rzetelny na powyższe cierpienia’niczem nie'' dający si/ zJtąpić mfcnygów“^apniL^karboWy fontpo^OfcE

»iuuck wzmacniający, nenie niemieckiej taksy lekarstw 1 pudełko 3 marki, 6 pudełek 16 - -.......- - e- - -marek. Bliższe szczeguły franco przez Mchrekpotheke w Moguncj i i ’jej Okłady: ""u"el odb‘o^.w'^'
w Hoznamu Dr. ¿Uankiewicz, król, apteka nadworna; w Berlinie B. O. Piiug Louisenstr. ó6l0/f obi
Ó0 i M. Kahneinann, Schwanenapotheke, Spandauerstrasse 76, we Wrocławiu S. G. li.jKarClkOWSKLrOZIl&I 
Schwarz, Ohiauerstr. 21; w Królewcu pruskim A. Buuing, Krumme Grupę; Dipiniu na i----------
yzlazku B. Richter. r » r .

Dla rzetelnych' zamiejscowych Kupców z zaliczka 30.000, 60 000 
100,000, 200,000 do.3,000,000 Marek poszukuje natychmiast 
stosownych dóbr rycerskich i rnaiaf ków i nrnnze nanów/ uwls 4ći'bi pi fstosownych dóbr rycerskichi majątków,i proszę panów wtaśći' 
,j1.a_Hir:.yęb chęć, sprzedaży, aby ;,ię niez wtocznie do.mnie, zgłoś ¡.(fi

IZYDOR LICHT, agent dóbr w Poznaniu.

II Dii U,

PiiPSiSE
KiKZ, 2, liez ÜE Gastiglione, Pahyż Jkdv?

Di'. Marcussohu’a

pudełko du M. 1,50. Skład w aptu 
Elsnera. (327<s)

Dominium 
W O p. Środą 
daż dwa bardzo

USl
ŻQ
Tb
mi
pr
CZI
St(
gz
on
sż'

O@lfiá¡SB0 ?k 
ma na sprzi 
dobre (3581

?kt
edz

fe
PIGUŁKI Z PEPSINY HOGGA.

Preparatowi temu nadano specjalnie kształt pigułek dla zabezpieczenia go od wpływu po- 
gwłetrza; zachowano tym sposobem wszelkie własności temu nader pożądanemu lekarstwu i uezr- 
łuiono Skuteczność jego niezawodną. - Pigułki Hogga przygotowuj sie wtroiaki snnsńb i 10 PIGUŁKI HOGGA z CZYSTE? PEPSINY przeciwko uptóiedzónemuTrawieniu,poryci, 
ivrymiotom i innym przypadłościom specyalnym żołądka. J J

3’ •PiGVi‘K? HOGGA z PEPSINY w połączeniu z żelazem odkwatzonem przez wodorńd 
przeciw słabościom żołądka powikłanym niedokrwistością, niemocą ogólną, etc., bardzo a 

|'.łzmacnlające. ’
3° PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z Iodnnem żelaza nlepodlegającym rozkla 

dowl, przeciw słabościom skrofulicznym, lymfatycznym, sifilltyczuym 1 piersiowym.
PEPSINA przez połączenie z żelazem 1 todanem żelaza łagodzi własności drażniące jakie lodan 

żelazo wywierają na żołądek osób nerwowych i drażliwych. — Pigułki Hogga sprzedają sieje 
dynie we flakonach Irójgraniastych i znajdują się w głównych aptekach.

Dostać można w- Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza. 7,

ELIXIR ET DRAGEES DU Dr RABUTEAU
(Lauréat de 1’Instltut de France)

ELIXIR I PIGUŁKI DOKTORA RABUTEAU wypróbowane zostały

kkwistgść, regulują Odpływy miesięczne, wzmacniają Organizmy wyczer­
pane i osłabione niesprawiając nigdy Zatwardzenia.

Sprzedaż hurtowa w Paryżu, u p. GLIN et Ge, ulica Racine, 14. 
Dostać można : w Poznaniu, w aptece p. Dra Mankiewicza i we wszyst­

kich znaczniejszych aptekach. /

spółki5! fabryk clsccnlczaych

Saarau (stacya kolei wrocł. fryburg.), Wroclav^ (Schweidnitz, Stadtgr. 12) 
i Merzdorf (nad szląską koleją górską).

Pod gwarancją zawartości polecany naszó znane jsrepa-
raty nawozowe jako też inne używane środki nawozowe.
/ » Próby i cenniki na żądanie franco. (3410)cza, w Warszawie w składzie towarów

aptecznych pp. feaiiego i spteMwa. (9 . Zlecenia po cenach fabrycznych, przyjmuje Herm.
Pod zasiewy jesienne/polecamy pod gwarąaicyą za­

wartości nasze «loświadlczeifte preparaty ssa- 
WOZnwe, aaiąSię Z Sioścl parowaną i rozczynioną. Sll- 
perfosfaty wszelkiego rodzaju z azotem i bez azotu jakó też 
wszystkie inne sztuczne środki nawozowe. Do tuczenia świń i by-

Handel włosów 
LUDWIKA SORAUER

SSirels,
gwar

Września.

sprzedaje prawdziwe warkocze z włosów 
we wszystkich kolorach, dobréj roboty od rogatego polecamy pasiewuą, 3iłi|kę illięsni$ dla
2 M. począwszy. Zamiejscowym wykoń­
czają się przywiezione roboty tegoż je-

(3642)

Ludwik Sorauer
Rynek 71.

bydła Towarzystwa wyskoku mięsnego Liebiga w Fray-Bentos. 
Próby i censiliil na żądanie franko.

szcze dnia.

Drukiem i nakładem drukarni J. i Kraszewskiego (Dr. W. Ziębiński) w uznaniu

konie powozowe
Dla kupujących dóbr

Wielki wyuor korzystnie położonyc 
dóbr w W. Księstwie Pozuańskió 
każdój żądanój wielkości wskaże po c 
me odpowiednićj wartości do nabyć
(Metron «lareclź.

Magazynowa ul. 15 w Poznaniu. 
__(3307)

(3643) l*iec kaeffitasy
jest do nabycia Wilheimowski plac Nr. 3.

adres nadesłać do Eksp. 
IP Dzień, pod S. W. 3644.

O majątek mniejsza, dy- 
l|Jskrecya zapewnia się. c

Kilka bon, Francuzen
znajdzie jeszcze umieszczenie. Foli k
tuwiCK, biuro informacyjne, Poznał si
Bazar. _ _ (364

-

poszukują (363'

Bracia Krayn
Oo pp. Gorzelnlków

FABRYKA CHEMICZNYCH NAWOZÓW
Maurycy Milek & Co.

Jerzy Ce pod Poznaniem. (3341) Eksp.' Dzień. Poznańskiego,

Uiłouczj W£,zypraktykę(gorzeluii.zą, chcialbj 
się dostać na tę kampanią do r^nomowa« 
gorzelni jako pomocnik me żądający żadni 
wynagrodzenia pieniężnego. Łaskawe off 
proszę nadesłać pod ht. JM. S. Nr. 3640. 
Eksp.

<4 0
S

radz.cn
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